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Francuz! wobec niemieckiego 
rewizjonizmu.
(O d  naszego korespondenta).

H c h a  r z y - n s k i e g o  s p o t k a n i a .
Wysłany uczonego w łoskiego  

w Warszawie.,

Dr uli ujemy dziś pierwszą ker.espon- 
dencję z Paryża p. dr Jana llrzekowskie- 
go, młodego lecz już chlubnie znanego 

lilerata, którego stali) współpracę ze stolicy 

1-rancjj udało się nam ostatnio pozyskać.
Komunikujemy o tem z zadowoleniem nie 
szym czytelnikom, ponieważ to co się 

obecnie odbywa we Francji, jest nietylko 
niezmiernie ciekawe ale i po]i!\cznie dla 

Polski b. ważne, <Red.)

Paryż, w marcu 1933 r.

Polska op ia  ja publiczna śledzi * 
wzrastającein wciąż zaniepokojeniem 

kampanję n iem ieckiej propagandy za 

rew iz ją  t r ik ta tów  i gramie, która robi 
postępy n ietylko w  krajach niezado­
wolonych z istniejącego po traktacie 
wersalskimi stanu rzeczy; lecz także 
w  samej Francji, dotychczas głównej 
ostoi utrzymania traktatów. Y. ystępy 
pewnych przekupnych publicystów, 
będących na żołdzie niemieckim, mc 

miałyby w iększego zmaczania, gdyby 
nie fakt, że do rzędu rewizjonistów  

przystąpiło  w  ostatnich czasach tak­
że wielu ludzi dobrej woli, którzy na 

serjo i szczerze pragnąc utrzymania 
pokoju  spodziewają się za cenę u- 
stępstw osiągnąć trwałe porozumienie 
z Niemcami. Z lego względu sprawa 
U  zasługuje na baczniejszą uwagę i 
nie wolno je j  zbyw ać milczeniem.

Naród francuski jest ożyw iony 
praw ie  w  całości ideą utrzymania p o ­
koju NiklUiie.tuyśJi łu.o. wojnie,. prasę „Fg r ł fce  __

swych atakach na autyrewizjomstówca winie powszechnie uważa się lo  za 
w ielk ie  nieszczęście. N igdzie idea 
w o jn y  nie jest tak niepopularną jak 
w,e Francji. Dlatego hasła pacylisty 
czne poryw a ją  musy, i p rtje, które 
OLzięki nim przyszły  do władzy, c/.ują 
się dzis z-mus/one do daleko idących 
konce.syj, by utrzymać choć pozorną 
zgodę m iedzy programem wybor- 
czym a polityczną jego  realizacja. 
N ie  znajdzie się w  Polsce ani jeden 
człowiek, który mógłby imeć za złe 
r  runouzom ich pacyfizm. Niestety, 
pacy fizm  francuski nie jest tylko uni­
kaniem wojny, niektóre partj* poj 

mują go  jako unikanie wojny za 
wszelką cenę, nawet za cenę ustępstw 
j. k najdalej idących. V. tym wypad 
ku ten pacy f izm  lew icowych  kół fran ­
cuskich graniczy już o  miedzę z de 
le tyzm cm  i z tego  powodu jest n ie ­
bezpieczny zarówno dla Francji, jak 

i dla Polski.

Pacyfistami ,,z urzędu'- -są zawsze 
socjaliści, i d latego francuska grupa 
S F. I. O. (Section Franęaise de l ln -  
Icmationale Ouvriere) propagowała 

już od lat na łamach swego dzienni­
ka ..Populaire-4 ideę rowiaji trakta­
tów dla zadowolen iu  jpokrzyw dzo -  

nych '- N iemców.

Groźniej isprawu la zaczęta się 
przedstawiać z chwilą, gdy  do grupy 
rewizjonistów przystąpiła czę.ś* rady­

kałów, a szczególnie lew e ich skrzydła 
grupujące się koło aziennika ..Repu 
b łigue-', czyli t. z w. popularnie ,.mło- 
doturcy“ Francuscy radykałów ie 
mierzyli N iemców francuską iniarą 
i w ierzy li,  że republikańskie N iemcy 
są o żyw ione  szczerą ideą pokoju. 

'/ tego ddędnego sądu nie zdołało ich 
w wprowadzić nawet do jście do w ła ­
dzy Hitlera, co jednak —  trzeba to 

przyznać —  orawuto im wiele k ło­
potu.

Frant-u.sk* skrajnie lewicowy od 
łam radykałów  wraz  z S. F. 1 O. 

stanowiłby prawie ’ /» ^ .ęść deputo­
wanych w  obecnej Izbie. V, razi- 
w ięc lekkiego przesunięcia na lewo 
pewnej części radykałów  przy  ew. na 
stępnych wyborach, sprawa mogłaby 
się przedstawiać dla nas n iepom yśl­
nie, nawet przy uwzględnieniu n ie­
zbędnych po dojściu do w ładz*  mo 

dy fikacy j programów^.

Tymczasem propagan da  memioc

Projekt rlussoMniego.
ka rzuca setki tysięcy na rynek fran 
cuski kując terminy, dostarczając 
kłam liwych argumentów, posługując 
się falszy-wemi statystykami i p rze ­

kupując w p ływ ow ych  dziennikarzy i 
publicystów.

Należy przyznać, że ze  strony po l­
skiej nie zaniedbuje się tej sprawy. 
Para liżu je .się te machinacje n iemiec­

kie dostarczając prawdziwych  cy fr 
i wskazując na n iewątp liwe prawa 
Polski do Pomorzu. Niemniej jednak 

chwila obecna domaga się n iezw yk ­
łego wysiłku i dołożenia wszelkich 
starań, by wykazać fałsze niemiec­
kiej propagandy.

W  ostatnich miesiącach wyszła 
książka Kazim ierza Smogorzewski j- 
go  p. t. „ L a  Pomeranie Polonaise“ 
(Polskie Pom orze ), która dostarczyła 

prawdziwych  danych i słusznych ar 
gumentów -stwierdzających nasze n ie­
zbite prawa do tej dzielnicy. W ie lu  
Francuzów po przeczytaniu tej książ­
ki zaczęło się. odnosić z większą re­
zerwą do ,,k,Wesiji korytarza", gdyż 
taką tem iinó log ję  zdołała niostety 
wprowadzić na teren francuski n ie ­

miecka propaganda.

Pomimo^to, ogniska rewizjonizniu 
nie wygasają. Zarówno „m todo lurcy” 
z „Republiąue", ja k  i l leye  w „ V i w  
loire* i lew icowa ,,La Yoton te" czy 

Nouyelle*- liii ustają w

PA R YŻ , (Pat). W edh ig  ostatnieli 
ia iorm acyj,  projekt jaki Miutsoliiii 
j irzedłożył Mac Donaldowi, jest zaty 
lu jowaiiy i „Pak i politycznego poro­
zumienia i współpracy Uiiędzs t ino- 
carstwami zachodniemi". Przewiduje 
011 pewnego rodzaju rozejm na okres 
10-Ietni, w-’ czasie którego kwestjc spoi­
nę mu ją być załatwiane bez użycia 
sdyr, w  drodze procedury przy jnziu - 
go uregulowania tych kw rs ly j rnied/y 
t mocarstwami: Francją, W ie lką  Bry

tanją, W łocham i i Niemcami. V, zasad 
n iezych kwęstjach. jakie m ogą wypły­
nąć w- hliższ.yni lun dalszymi oz asie 
jjroccdurę oparto na układzie lokar- 
neńskim, pakcie Ligi Narodów, pakcie 
Briand- Kcllog oraz deklaracji, jaku 
Mac Donald złożyd ostamio w Gene- 
wde. Poparcie gabinetu londyńskiego 
ma być zapewnione, iec'z żadna decy­
zja nie będzie powzięta przód zbada­
niem szczegółów projektu przaz rząd 
famcuski i niemiecki..

Enuncjacja tfac Donalda.

Niedawno mieliśmy' sposobność 

znów zetknąć się z  argumentacją n ie ­
miecką na śniadaniu urządzonem 
przez „Lonfere-nce de la Presse 1 ran 
co-Etrangere". która grupuje dz ien ­

n ikarzy zarówno francu -kich jak i 
zagranicznych. Raz na miesiąc odby- 
w-nją się śniadania połączone z. odczy- 
ts»mi i dyskusją. Ostatnie zebrań ie 

poświęcone było sprawia Pomorza.
Argumentację ni-euFecką wyłożył 

z dużym tupetem korespondent kon­
cernu Huigcnberga von He im bu rg. 
Naturalnie dane .statystyczni' by ły  
fałszowane, i av ten sposób von Iłe- 
imburg starał się w ykazać  praw a  N ie ­
m iec n ietylko do Pomorza, lecz także 
— jest to już n ow y  postęp n iem ieckiej 
propagand\ —  również i do Górnego 

ślą.ska.

Tezę polską i kontrargumenty 
przedstawdł p. i ypacew icz, demasku­
jąc kampanję rewizjonistyczną jako 

imjjerjaJDm i w ykazu jąc niezliitą et­
nograficzną większość polską na Po 
morzu Po  przem ówien iu  p. 1 y j> a «-  
wicza zabierało glos jcszczi' kilku 
Francuzów, m. in. znany ekono-mista

Francis Delaisi a także cudzoziem­
cy, Anglicy i Amerykanie. Naogót 
starano się zachować neutralnie w 
•dosuiikii do jednej jak i drugiej stro­
ny, jednak wodoczaie Jiydo iż. .sympatj.i 
zebranych łtyła ruozej po  .stronic pot- 

skie j.
AYietu mówców’ podkreśliło fakt 

iż sprawa Pomorza jost dziś ccntral- 
liem zagadnieniem pot,tyki europej­

skiej i że wraz z nią zw iązanych jest 
szereg problemów', które — - w razie 
przystąpienia do chsknsji nad P o m o ­
rzem —- należałoby również zrewd- 

dować.

Dyskusja pomorska na tem  śnia­
daniu, w  klórem brali udział przed­

stawiciele prasy prawie całego śwda- 
lą, data bilans raczej dodatni i w y ­
kazała, że po przyjściu do w ładzy łh i-  
lcra coraz bardzie j n iepokojem  przej 
nmję Francuzów problem rew.zj 
traktatów-, gdyż pacy fizm  nic może 
być jednostronny. Zarazem okazało 
się, że w- zetknięciu z prawdą i z rzć- 
ezywdstenn argumentami, tezy  n ie­
mieckie nie wytrzy-mu ją krydyki . o- 
kazują się dziwnie kruche.

Dr. Jan Brzękowski.

RZ\AIf  ( ł ’ at ). Sir John Simon odle 
ciał dzis o godz. 16 na hyzlropłauic 
w ojskowym  d j  Genewy, żegnany 
Jirzez ministra Litnictw-a gen. Balłm i 
przedstawicieli wdadz.

RZ^AI, (Pat). O godz. 12.15 arigb l 
ski ipreinjer Mac Donald opuścił Rzym  
żegnany' na dworcu przez MussoIinie: 
go, członków rządu i przedsUiwicitdi 
władz.

G E N E W A . (Pat). Mac Donald przy­
jął dziś dz iem iikar/v zagranicznych, 
ośwdadczając że w gruncie rzeczy k o ­
munikat w ydany  wutzoraj dokładnie 
odtwarza przeb ieg i rezultaty ro z­
mów, prowadzonych w Rzymie z Mus 
.Solinim.

„Przj jechuW.śiny tutaj, ja  i uimi-ster Si­
mon, nie illn robienia aljnnsów’ lub paktów, 
a jedynie dla uprzytomnienia sobie, że po 

glądy ogólne na sytuację i jej rozwój są zbli 
żonę. Spotkanie rzjm sk le spowtłdowane jest 

potrzebą stworzenia atmosfery zaufania i 
współpracy między narodami. Chcemy za­
tem stworzyć unję spółdzielcza d la  pokoju, 
gdyż żaden naród nie jest w  stanie sam je­
den oprnw w ać projektów pokojowych, a ko 
liicczna jest do tego współpraca wszystkich 

narodów
Jutro będę rozm awiał z prerajerem . Da 

ladier, któremu dokładnie opowiem przebieg 
ci zmów rzymskich. Jadąc do  Iamdynu, gdzie 

muszę być obfceny na posiedzeniu parlumen 

łamem, nie bdę mógł jechae do Berlina, nie- 
nniej jednak rząd berliiiski bęilzie dok ład 

nic o  wszystklem poinformowany. W  dekla 

raejl do Anglików Mac Donald dodał, że 

wszystkie inne rządy, będą dokładnie o  tem 
powiadomione.

JVa zapylanie dziennikarzy Mac Donald 
odpow iedział, że sama idea była przesłunjo- 
v diia od dhiżsiigo czasu i po przy jeździć do  
Rzymu Mussoiini wręezył ministrom angiel­
skim krótką treść dokumentu, w- którym na­
rzucone było ujęcie sytnacji i  podejście do  
problemu w  chwili obecnej. Podczas naszych 
konwersacją — 1 oświadczył Muc Donald —  

ani przez chwilę nie myślałem, aby narzu­
cać komukolwiek nasze rozwiązanie. Myślę 

jedynie o  lepszym sposobie poinformowania 
zainteresowanych co do potrzeb sytuacji. Mae 

Donald dodał, że Stany Zjednoczone mogą 
wszcząć wielką dyskusję na tenial zapcw  
nlenia pokoju światowego.

N a  zapytanie co rozumie pod tym ustę­
pem komunikatu, gdzie się m awi o „zapew  

nicnln pokoju na czas dłuższy*, prcm jer an­
gielski odpowiedział, że nie chodzi mu o  po­

kój ,.łatany*', aic o właściwy. Zaspakajając  

3— 4 państwa na dwa lub trzy lata, można 

stworzyć sytuację gorszą niż dzisiejsza. Ko­
nieczne jest zatem zaufanie wszystkich i 
współpraca wszystkich narodów

M>eszeie pcemjcr angielski zaznaczył raz 

.jeszcze, że wszystkie ti wyjaśnienia sa ra ­
czej deklaracjam i przyjacielskicini, gdyż ko­
munikat mówi wszystko to, eo właściwie nu 

powinien był powiedzieć dziennikarzom w  
krótkich siewach. Niemu żainiogo powodu  

do zdenerwowania, gdyż wielkie mocarstwa 
nic maja zamiaru narzucać komukolwiek ja  

kiegf leelwick rozwiązania problemów' poko 
jowych, ale dążą do współpracy wszystkich 
na podstawie wzajemnego zaufania.

Na pytanie, ezy Rosja przystąpi do pre 

jcKtowanej konwencji, Mae Donald Odpowie­
dział, że życzeniem projektodawców jest, aby 

wszystkie narody przystąpiły. To też beilą 

czynione wysiłki, aby się tak stało.
NA  Z A P Y T A M F  CZY  R O Z W A Ż A N E  BY'- 

f.Y  S P R A W Y  REW JZJI TRAKTATÓW!, MAC  

D O N A LD  O D P O W IE D Z IA Ł : „O M Ó W IL IŚ ­
MY PRO BLEM ATU , M OGĄCE PRZYC ZYNIĆ  
SIĘ  DO  OGÓLNEJ PACYFIK ACJI E U R O P Y 1.

( K ŁO D N E  PRZYJĘCIE  PROJEKTt 
W  K O ŁACH  L IG I N A R O D Ó W .

G E N E W A . (Pat). Projekt dyrektor jutu wici 
kich mocarstw eurcpejskich będący rezulta 
tein wzajemnych rozmów* Mac Donalda z 
Musscjtnim, przyjęiy zesłał ba-dzo chłodno 
w  Kolach Ligi Narodów, która zdaje sobie 
sprawę z tego, że realizacja tej idei poc.a- 
gnęłaby za sobą osłabienie instytucji genew­
skiej.

„Journal dr Geneve“, on.awiajaę projekt 
podkreśla, że zmierza on d »  p a d a n ia  więk­
szej części państw europejskich, jak BeJgji, 
Szwajearji, Polski, państw Małej Ententy i ł. 
d., dyktaturze czterech wielkich mocarstw. 
Zdaniem dziennika, projekt ten musi napot­
kać w  Europie na sprzeciw, który uczyni go 
caikowieie nierealnym.

• B

„P O D Z IA Ł  EU R O PY  N A  DM A 
O BO ZY".

PAR\’Ż (Pat). „Paris M idi” uważa, że 
propozycja Mussoliniego zmierza do padzie 
lenia Europy no dw a obozy. Z  jednej strony 
stać będą silni, którzy będą tworzyć prawo, 
z drugiej słabi, którzy będą musieli im u le ­
gać. Pozatem wbrew- celowi, jaki sobie wytk  
nął Mussolini, propozycja jego zmierza bez­
pośrednio do wojny, a to w <fwojaki sposób. 
Przedewszystkiem trudno jest sadzić, ażeby 
tf państwa, które się nazywa „małeiiii” , mia 
nowicle Polska z je j 30 milionami ludności, 
oraz M ała Ententa z 45 miljonami ludności, 
pozwoliły sśę ograbić, nie uczyniwszy nawel 
jednego gestu cbronnego.

Autor stawia niepokojące pytanie, jakie 
stanowisko zajmie Francja, stanąwszy oko w 
oko ze swemi trzema kontrahentami Propo  
zyeja Mussoliniego nie leży zdaje się w  inte 
resie Francji. Pozatem propozycja Mussoli- 
niegt* mogłaby być przyjęta, jeśliby bvła po ­
przedzona rozwiązaniem dwu problemów: 
franeusko-nicmieckiego i francusko-poLskie

c i  —  s ą y o . h : .

MOSKW A. (Pat), „łzwiestja” zamieszczają 
d«.nicsienia swego paryskiego koresponden­
ta o  rozmowach Mac Donalda I Hitlera z Mus 
solinim, komentując te konferencje, jako or 
ganizowunie nowego bloku iintyspw leekiego

Nu zaproszcniie Umiwcrsyietu Wrirśzaw- 
skiogo przybył do W arszaw y profesor Uni­
wersytetu Rzymskiicgo, b. mini siei Oświaty 
Ralbiimo OruHano. Prof. Giuliaf.o wygto.sit 
wykiad nu Ugiiw Wfii-szawsk in w  dniu 1 <> 
bm. nu temat „Duch historja Y\Aoeh-- Drugi 
wykład na lemat „Wytyczne lrs ia rji włoh- 
kthej” wygłosi prof. Giulia^io w Tos* Polsko- 
Włoskiem .

C Z I ś D Z I Ś

S Z O P K A
A K A ł i E ^ i l C K A

W I E L K O  24, o godzin ie  B • ej. 
C E N Y  Z - 'N  1 2  O  N  E

»«, SEJ JSSM

W  N I E M C Z E C H .
IIITLERONYSCY PRZYJACIIŚLE  

—  L IT W IN Ó W ...
KROLEW  iEC . (Pa l). Jak donosi z Tylży 

orgar mniejszości litewskiej „Naujasis Tll- 
zes KeUdyi.s”  do sali Domu Litewskiego w  
Tyliy, gdzie dr. W ydunas ćwiczył swój chór, 
wdarta się szturmów ud umundurowanych hit 
lertfwoów, którzy ziiżudall, aby Litwini od­
śpiewali hymn „Dentschland, Deatsehiand 
ueber alles”. Jr*den z Litwinów, który nie 
chciał śpiewać, zostuf silnie pobity. Przed 
%vyjśeiem jeden z hitlerowców oświadczył, że 
Niemcy w krótce odbiorą Litwie Kłajpeoę.

ZM IA N Y  W  S Ą D O W N IC T W IE .
B E R LIN . (Pat) W  sądownictwie prusklem  

przygotowywane są wielkie zmiany, poląezo 
ne z pi*zenoszenieni tub usuwaniem sędziów—  
żydów  ze swych dotychczasowych stanowisk. 
Zarządzenia te wydane zostały na skutek 
akcji podjętej przez związek narodowo - soe 
jaKstycznych prawników

IN T E R W E N C JA  PO SŁA  KZPLITEJ.
BE R LIN . (Pat). Po.,cl Rzeczypospolitej w 

Berlinie di A lfred W ysocki ponownie inter 
wOnjOwaf w  urzędzie spraw  zagranicznych w  
sprawie poszkodowanych obyw-atell polskich 
wyznania nu.jżeszowego podczas zajść ja ­
kie ostatnio miały miejsce w  wielu m ia.Jact 
niemi w*kich.

Pelneniocnirtwa, przek aczające ramy
komtytucyjre.

BER LIN , (Pat), Gabinet Rzeszy 
uchwalił dziś projekt ustany o nadzwy 
czujnych pełnomocnictwach dla rzą­
du i przesiał do Reichstagu. Na pod 
sławie tej ustawy rząd Rzeszy otrzy­
muje prawo uchwalania ustaw poza 
ramami zakreślonemi konstytucją 
Uchwalone przez rząd

odstępować od konstytucji pod waran  
kiciu, że nie dotyczą instytucji Reich­
stagu i Rady Państwa Rzeszy Prawa, 
przysłujsfującc prezydentowi- Rzeszy, 
pozostają nienaruszalne. Ważność u- 
slewy o nadzwyczajnych pełnomocnie 
tweeh ma trwać do 1 kwietnia roku 
.1937.

Jak dla jeńców wcjennych.
B E R LIN , (Pat). Prezydent policji 

monachijskiej oświadczył przedstawi­
cielom prasy, że w środę otwarły zo­

stanie wpobiiżu Dachau pierwszy o- 
•łóz koncentracyjny dla 5 t,s. areszto­
wanych konuunistów i socjalistów.

Niedoszły zamach na Hitlera, 
C2y strach ma wieikie oczy?

Dzień Marszałka Józefa Piłsudskiego
w Wilnie.

D/ień wczora jszy Marszalek Józef 
Piłsudski spędził w pałacu reprezen­
tacyjnym. Przed <)biadcm Marszalek 
Piłsudski odlf\'t dłuższą naradi; z cji 
nerałami DąK-Biornackim, Przewku’.- 
k.m i innymi. Obiad spo/yl Mar.zatet: 
w lowar/ĄTstwic p. w o jew ody  Jasaczoł 
ta, Jego małżonki i Jiliższego otocze-

i ia .  1
P-. Marszaiok Piłsudski jest w  d > 

skonaĘnii lioniorzc, ż y w o  interesuje 
się sprawami go.spodarczemi i kultu- 
ratnemi W ileńszczyźny.

Dzis p. Marszatri. (niwiedzi rodzi 
nę i prawdopodobnie uda się do Pik i 
liszek.

Przerwanie anpelsko-sowiecklch 
rokowań handlowych.

LOND5 (Pat). Na dzisiejszeni ty zawieszone, jędyz w tibccnych oko- 
posicd/.cniu lzb.y Gmin podsekretarz IFznośeiuch nie m o«a doprowadzić do 
Sianu Eden oświadczył, że rokowania żadnych pozytywnych wyników, 
handlowe anęjielsko-sowieckie zosta-

Roznamigtnienie nctityczne w Austrji.

BER LIN , (Pat). Biuro W olfa  do­
nosi z Monachjuiu Na konferencji 
prasowej prezydent policji monachij­
skiej, Himmler oświadczył, że udało 
się wykryć przygotowywany na dziś 
przed południem zamach komunisty**/, 
ny na osobę kanclerza Hitlera. Od kii 
ku dni policja otrzymlywała z Szwaj- 
carji informacje, ż< Komuniści przy­
gotowują zamach na Hitlera oraz 
na szereg osobistości z kół rządowych.

Dziś przed południem publiczność 
zauważyła samochód, posiadający nu­
mer berliński. Z samochodu tego wy 
siadło 3 osobników. Osobnicy ci pod­
szedłszy ku pomnikowi W agnera po 
łożyli pod nim pakiet, zawierający gra 
naty ręczne i amunicję. Zaalarmowana 
pracz publiczność policja przybyła nic 
/włócznie na miejsce Ztunachowey

na widok policji zbiegi., pozostawui 
jąc granaty i amunicję pod pomni­
kiem. Na podstawie zeznau świadków  
tego zajścia poUcja wy raża przypusz­
czenie, że zamach miał być wykonany 
w chwili, gdy san.iochod Hitlera prac 
jeżażać będzie przez ulice Prinzregen 
tenstras.ee. Świadków ie zeznają, że 
jeden z zamachów ców mówił po nie­
miecku, dwaj inni po rosyjsku.

Prezydent policji oznajmił dzicn- 
nikaizom, że wszelkie próny zamachu 
uważa za największe iiiebozpieraeń • 
srwo dla spokoju. Pierwszy strzał, któ 
ryby nawet chybił swego celu, musiał 
by wywołać w1 Niemczech nieopisany 
chaos i doprowadziłby do największe 
go pogromu, któremu żanna władza  
nic mogłaby przeszkodzić.

Dziś otwarcie Reichstagu.

W IE D E Ń . (Pat) Uoznauiictnienie politycs 
ne, panujące w  Austrji przybrało wcz traj 
formę rozmaitych manifesłacyj i starć w  
różnych miejscowościach republiki auśtrjac- 
kicj. Si ejul-demokraei w odpowiedzi na so­
botni „spacer” narodowych socjalistów urza 
dzłli w W iedniu w  różnych częściach miasta 
pochody. 'Iłodoc.ani socjaliści zgromadził się 
włcczcrcm przed operą w  chwili, gdy oublicz 
ność wychodziła z przedstawienia. Ihibłle>. 
ność jcćnak nie dopuściła do zajścia YĘ.Mo 
edłingen ł Grazu wywiązała się bó jka mię­
dzy Hetmwclirą a  narodowymi "ocjaUstamł 
Ib laiebi-n przyjc<-hał znany działacz naro

dowo-socjalLstyczny książę K burg, sznagicr 
szwedzkiego następcy tronu. Komuniści poz­
nali go 1 manifestacyjnie obalili iego , urno 
chód.

O D R ZU C EN IE  O l) W O Ł A  \  I A.
W IE D E Ń ,  (Pat). Prokuratura w ie ­

deńska odrzuciła doniesienie karne 
po-sla Straffnera przeciwko kanclerzo­
wi Dolfussowi o  uniemożliw ieniu o*J- 
bycia się posiedzenia Rady Narodę- 
wej.

B E R L IN , (Pat). Rząd Rzeszy dokla 
da .szerokich is-tarań, aby uroczy-stoś- 
ci wr Poczdamie tnadać charakter śwTię 
ta narodow-ego. Ulice i dom y udeko­
rowano zielenią i flagami o barwach 
czarno-biało-czerwonych . sztanda­
rami h itlerowskiem) ze swastyką. Mio 
dzy Berlinem a Poczdamem  w zm oc­
niono komunikację ko le jową  f  auto­
busową. W ładze  wezwały przedsiębior 
stwya i fabryk i do  zarządzeaiia przerwy 
w’ p racy  w  czasie uroczystości o twar­
cia Reichstagu. Pracown icy i robota 
ey m ają  być zwolnieni od  zajęć. N i 
j*odwórkach labrek  ustaw;one będą

megafony, zapomocą których jKidaw,, 
ne będą in formacje o przebiegu tiro- 
czystości.

B E R L IN , (Pat). W  przeddzień o t ­
warcia nowego Reichstagu plac Repu­
bliki, przy  k tó rym  znajduje się parła 
n.ent Rzeiszy oraz pomnik Bisniarka, 
otrzymał dawną sw o ją  n arw ę  „P lacu  
Królewskiego*'. P lac  Kanclerski p rze ­
m ianowany został na plac Adolfa  H i ­
tlera. Usunięte do  przewroc ie  w  1918 
roku z sali posiedzeń magistratu ber­
lińskiego pól*trety k ró lów  pruskich, / j  
slał> zawieszone na dawnycl, miejs'- 
cach.
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Przyszłość Mandźurji.
Odzywają się sagraaica glosy, jakoby  

-przyszłość I^andżurji nfe będzie polegała 
Jedynie na tem, Iż ^ogarnięte obecnie przez1 
Jap aję obszary będą zwykłą prow incją pań 
stwa wchodzącego słońca. Okupacja Mand- 
żurji i prowincji JcLol przez oddziały japoń  
akie m a stanowić uietylko akt przemocy. 
Kryje ona w  sobie zaiodki przyszłych wypad  
ków o  wielkiej doniosłości polityczne!.

W ypadki na Dalekim  W schodzie już te­
raz glośnem echem rozlegają się na całym  
świecie N ikt już nie twierdzi, że w  w ypad ­
kach tych zainteresew aat są jedynie Chiny, 
Japok.ja, czy Rosja. Cały świat jest zaintere­
sowany w  toczącej się na równinach i w  gó­
rach Jeholu akcji wojennej. Zbyt bowiem  
wiążą się ze sobą 1 splatają w  nierozerwai 
i*y węzeł interesy polityczne 1 gospodarcze 
państw i państewek, by dalej położone od te 
renu akcji kraje, mogły sobie pozwolić na 
zgładzacie absolutnego desinteressement.

M andzarja nie będzie uległą prowincją  
Cesarsnwa Japońskiego. Na polacn Mandżurii 
i w prow incji Jehol roozi się now a siła, no­
wy Czarnik, z którym kiedyś poważnie wypad  
nie się liczyć. Rodzi sic mongolska św iado­
mość narodowa.

CH AR AKTER  K R A IN Y  jE H O L . Jehoi jest 
jednym z najm niej znanych Krajów Azji 
WkcheJniej. Administracyjny stosunek k ra­
ju  tęga wzglęaem Chin nigdy nie był śeisie 
określony. Chinom się nigdy nie udawało za 
symilować całkowicie tego terj torjum. N a ­
wet przy najbardziej centralistycznym rzą­
dzie chińskim Jehol zawsze odegrywał roię 
praw int jl autonomicznej. Zależność jeholu  
od Chin była bardzo płynna. Jehol zajm uje  
powierzchnię 150 tys. km. k w . Zamieszkuje 

miljony ludności, z której część tylko 
przypada na kolonistów chińskich. YV ogrom 
nej swej większości mieszkańcy Jeholu są 
Mongołami, antoentonami, mającymi żywo w 
pam.ęei świctaią przeszłość narouową i tra 
dycje wielkiej, potężnej -Ylongolji.

Górzysty kraj obtiłu je w  minerały, a w 
pierwszym rzędzie w węgiel kamienny tak 
eenmy d la  Japońeaj k ó w , uzaleznionyeh w wy  
sok lin stopniu od importu zagranicznego, 
Ludność Jehoiu uprawia Toluictwo, Żyzna 
ziemia r^dzi żyto i kuKuryuzę. Zimy są bar 
dzn ostre, natomiast lata niezbyt upaine.

Ś LA D Y  D A W N E J  ŚW IETNO ŚCI. Stolicą 
lej prawaziwej ziemi obiecanej c ia  Japoń­
czyków jest nnasto o  tej samej nazwie. Je­
hol, ongiś rezydencja letnia wtudeów M on­
goł ji i M andm rji na każdym kroku przeja­
w ia ślady dawnej świetności. W ystrzelają tu 
w  niebo wspaniale pałace o  t>“zcemnej nieraz 
wartości artystycznej. Pełno tu smukłych pa 
gód 1 wspaniałych świątyń.

Wlszystko to oddziaływa na dusze aulo-

i R H H M B i

chtonów wciąż budząc w  icb duszach echa 
minionej cl wały. N a  tein ile budzi się tęskno 
ta do utraconej świetności i potęgi. Koloniś­
ci chińscy, kiórzy krok za krokiem z w łaś­
ciwą swej rasie wytrwałością wdzierali się 
przez długie dziesiątki lat do tego krajn, bu­
dzili w  duszach tubylczych M ongołów  tem 
większe tęsknoty ku przeszłości. Obecna oku 
pacja japońska, jak  się Zdaje, Dędzie osia- 
trezneni pchnięciem, które skieruje miljony  
Mongołów w  kierunku realizacji jedności na 
rodkrwej

Z Ł U D Z E N IA  JAPOŃSKIE. Japunja, stwa­
rzając sztuczny twór Mandżukuo I spodziewa  
jąe się, że bęazie on tańczył w takt japoń ­
skiej dudki, popełnia, jak  się zdaje, gruby  
błąd. Japonja nie rozumie czy nie chce ro 
zumieć, jakie siły ukryte akcja je j może roz 
pętać. Mandżuria, zbudzona do nowego ży­
cia z pewnością się nie będzie zadawalnia- 
ia tem, czcm była do dnia dzisiejszego 1 tem, 
czem jest dzisiaj.

N O W A  M A N D Ż U R IA . Ani rola terenów  
kolonizacyjnych w  stosunku do Chin, ani 
też rola części składowej Mandżukuo, a po 
średnio prowincji japońskiej z pewnością no 
wej Mandźurji, która nadchodzi odpowiadać

nie będzie. Zbudzona z w iekowego snu, cle- 
ktijzow ana przez agitatorów rosyjskich, czy 
chińskich, p .z tz  agentów angielskich, czy 
amerykańskich, poniewierana przez najeźdź 
ców, ogłupianiu doniedawna przez pseuóu- 
suwerena chińskiego —  nowa Mandźurji pow  
stanie do [nowego życia.

JE H O L —  D U SZA  M ANDŹURJI. Jelioi 
stanowić będzie dusze nowej M andźurji i 
ukształtuje to bezwładne dzisiaj cielsko w  no 
we formy Sprężą się cne do życia i zadzi­
wią świat cały

TRADYCJE  D ŻYNG ISCH AN A  ŻYJĄ. Prćź  
no .apon ja wyobruża sobie, iż mieć będzie 
w Mandźurji i Jehoiu potulnych wasali Odn> 
dzftna Mandżurju zapatrzona wr swą dawną  
chwałę karmić się będzie tradycjam i dzingi- 
schann, baturhann i innymi wielkimi Mongo  
iainl. 40 m iljonów współczesnyeii Mongołów  
czynnych, żywych, energicznych stworzy no­
we państwo, nowy im,perjalizm.

Nad  sąsiedtiieini krajam i ponownie, jak 
przed wiekami zawiśnie groźba mongolskiej 
inwazji. Odżyją, być może, tradycje nord 
mongolskieh groźnych niegdyś „hię*zów ludz­
kości". New.

Japończycy przekroczyli granice 
Wielkiego Muru

TOKJO, (Pat). W o jska japońskie 
zajęły Saho-Cziao na południowy za­
chód od Hsi- Feng-Kau. Chińczycy wy  
cofują się w  kierunku południowym, 
pozostawiając na polu bitwy tysiące 
zabitych. Oddziały japońskie przekro 
ezyły granice W ielkiego Muru chiń­
skiego w celu osłabienia ataków", skie 
rcwanyeh przeciwko Hai-Feng-Kan.

TOKJO. (Pat). Czang Tai-Peng, 
głownodowotizący iniandżurskieini 
wojskami w Dżckoi, przybył do stoli­
cy prowincji na czele 3-tysiąeznego od 
działu z Czi-Feng-. Gen. Czang po po 
inyśf nem zakończeniu opcraeyj po ­
wróci do Mandźurji samolotem, po 
czem zostanie m ianowali} gubernaiG- 
rera prowincji Dżehol.

Kronika telegraficzna.
—  N ł  wszechnicy handlowej w W iedniu

wybuchły dziś w ie lk ie  m an ifestac je  an tyży ­
dow skie. Wiszysiki-cli studentów Żydów  w y- 

’ -parto z gmachu, zapow iada jąc  przytem , że od 
ju tra Żydom  wtfte-p do gmachu będiz-ie w zbro  
nfony.

—  N a  pocąg pośpeszny pod  Su-1'ng-Kai 
dokonano zamachu. Bandyci ro zk ręc ili szyny 
ko-lejowe, pociąg się w ykoeY l, bandyci o s trze ­
liwała go. Żołnierz? jadący pociągiem , o tw o ­
r z y li ogień, rozpędza jąc  bandytów . Lkzba*- 
zabitych 118 otsób, rannych 71. O fiaj-y są ooy  
waltelami ja-pońskimi lub m;ułfłżlmak»i]i!,.

—  W  si.wieeklm komisarjacie ludowym  
rolnictwa zaszły pow ażne zm ian y personal­
ne. P ierw szym  zastępcą kom isarza na m ie js ­
ce rozstrze lanego  Komara zasta ł m ia n o w a n y . 
Muratów. Pon adto  u lw o: zono cen tra lny za 
rząd  hodoWl-i kom,i p rzy  kom isarjaoilt r-obnet 
wa, na k ló re g a  czole stanął Budi-e-nnyj.

—- YV Pabja.iicach o d b y ł się pogrzeb  5 
o fia r  p ią tk ow ych  wypadków  P rzeb ieg  p o ­
grzebu spokojny.

—  W y lew  rzeki Ohio (St. Z jednoczene) 
spow odow a ł w ie lk ie  straty, szczegó ln ie  w  o 
kolicacb  m fasta Cmoiumati 7 osó-b u traciło 
życie, a lysiące ibez dachu nad giową. straty 
m aterja lne wymoszą w iek . m iljo n ó w  ilo-laCrów.

—  Olbrzymie wrażenie w yw o ła ł w  Londy- 
utc proces  o  szp iegostw o jak i odbył s ię  przed  
sądem  w o jskow ym  p rzec iw ko  poruczn ikow i 
BaliII|ie Stewardowi^ o fic e ro w i jedn ego  ze 
szkock ich  pu łków , oskarżonem u o  zd radę  ta 
jem  nic w o jskow ych . Ku  zdumienlfti całej 
Angljr okaza ło  s ię że por. Steward  szp iegow a 
na irze-cz N iem iec i kom un ikow ał dm kon- 
s tn ikc ję  naj,nowszych angie lsk ich  czo łgów , 
sam ochodów  pauicer-nych r k a rab in ów  m aszy 
n ow ych .

—  W  K atow icach  ro zp o czę ły  się obrady 
św iatow e j rady  p a rty jn e j orga-riżzacji s jon i- 
stów  rew iz jon is tów . Na obrady  p rzyb y ła  50 

delegatów  ,ze wszystkich państw  europejskich
— < sprawca zamachu na prezydenta Ro- 

oseyeita Zamgar.a zosta ł dziś o  godz 9.15 wed 
ług czasu m ie jscow ego stracony na Krześle 
e lek trycznem  U Rabford (F lo ryda ).

Nożycami przez prasę.

G o r g o n o w a  p r z e d  s ą d e m  w  K r a k o w ie .
KRAK Ó W . (Pat). W  15-ro dniu rozprawy  

przeciwko Gorgonowej zab.a i głos sętrzio 
przysięgły Krowickl, który w  imieniu ławy 
przysięgłym  odczytał krotną deklarację, wy­
rażającą podziękowanie prezesowi Mmdclowi 
za do-kładne i wyczerpujące przeprowadzę  
nie w izji w  lirzut ho wicach.

Następnie rzeezozna wca prof. O lbrycnl n 
imieniu własnem i dr. Jankowskiego prosi o 
zwolnienie z obecności pi zy rozprawie, przy

S P 0 R T.
Tłoczyfisk. mistrzem Nicei.

NICFA. fPat). Wi dalszych rozgrywkach  
tenisów, ch o  mistrzostwo Nicei polscy te­
nisiści odnieśli wielki sukces, zajm ując pierw  
sze i trzecie mejsce w larneju. Mistrzem N i ­
eci został Ignacy rioezwński, znajdujący się 
obecnie w  światnej formie. Pokonał on  w  fi 
Dwie mistrza Szwajearji E llm cra po 4setowej

walce w  stosunku 2:6, 6:2, 6.-22, 6:1. Mistrz 
Polski Hebda został w  finale pokonany przez 
Ellmer po murdeezej walce 6:3, 3:6, 1:6, 
6:2 i 4:6. Należy jeduak podkreślić, że Heb­
da uiimo przegranej był zupełnie równorzęd  
nym przeciwnikiem. Hebda zajął wspólnie z 
tenisistą Joornu 3eae i 4-te miejsce.

P IE R W SZY  KROK BOKSERSKI
P ierw szy  k rok  bokserski wykazał, iż  m i­

m o nieudanego sezonu, pięściarstwo zagniź- 
d ziło  się w śród sportow ców  wileńskch. O bec­
ność -40-stu k ilku  zaw  >dnrków, p rzy  n ik łe j 
propagandzie, dow odz i w ie lk ie j a trakcyjnej 
siły boksu.

Z pośród m łodocianych  zaw odn ików  wy 
ró żn ili się- Sandler —  waga musza i R og. 
n iew icz —  waga lekka. N aogół fina liści rob i'i 
dobre wrażenie, aczkolw iek  technice ich sporo 
dałoby się zarzucić. \VTielce dodatniem  by io  
obsadzenie wszystkich wag oraz p ierw szy 
start bokserów  3 p. a. c.

Spotkania fina łow e w y łon iły  następują­
cych zw ycięzców :

W agu musza. Ciekawe spotkanie Sandler; i 
(Źaks) z P ik ierlem  (Landw arów ) przynosi 

zw yc ięs tw o  Sandlerowa.
Wuya kogucia . Zebrow ski 'K . P. W . O gn i­

sko) zdobyw a m istrzostwo przez r. o.
W aga p iórkow a. Po  zaciętej walce Szczy­

p iorek  (AZS ) pokonał Krupkę Pogoń ).
W  wadze lek k ie j dob ry  technicznie nie- 

stow arzyszony R og in iew icz pokona, n iew iele 
mu ustępującego Daukszę (P o g o ń ).

IV  wadze półś red n ie j przedstaw iciel 3 pac 
Dakinaewicz odiuósł punktoiee zw ycięstw o 
nad Stankiew iczem  (P o g o ń ).

W aga pólSrednia. Cuszański (M ahabi' i 
Szpal (P ogcń ). Mokabista przegryw a z lep ­
szym Szpalem.

VI' wadze średniei spotkali sic koledzy k lu­
b ow i: Maziuta i Urban — obaj z Pogoni. 
Zw yc ięży ł siln iejszy fizyczn ie  Maziuta.

W aga półciężka. D obrze zapow iadający 
się M róz z 3 pac w ygra ł doś ła tw o z Gry- 
go rjew e  m jA ZS t M róz posiada dobry prosty 
cios z praw ej.

tV wadze c iężk ie j Pokultm is (K P W  O gn i­
sko) w ygra ł na punkty z Now-aszyńskim (3 
p. a. c.).

Sędzią rin gow ym  był p. Now ick i, punKto. 
w vm i zaś pp.: por. Jakubianiec, f[o tow n ia , 
T ro ieck i i Zapdlski.

Organizacje zaw od ów  —  sprawna.
w. p. j.

GRY SPO R TO W E .
19 łan . odjbyły się gry sportow e system em  

„M ik s ta " w  k tórych  b ra ły  udział 24 drużyn 
dw ó jkow ych .

N a  czoło wszystkich wysunął się AZS. ć 
Strzelec.

D okończen ie ro zg ryw ek  nastąpi w  dniu 
25 j  26 m arca 1932 r. w  sa łi O środka \V. F. 
■ n M a H B n H H H M M H H S

PODZIĘKOWANIE.
W . Panom  Dr. Zarc jm ow i i Dr. 

Ac iim ałow iczow i za n iezwyk łe  pomyśl 
ne dokonanie bardzo pow ażne j op e ­
rac ji  żoniej mej", w y ją tkow o  um ie­
jętną i serdeczną opiekę w  czasie 
c iężk ie j choroby jW. Panom P io f  
Z. Orłowskiemu i Dr. Gelmanowi za 
bezinteresowną pomoc przy okreś le­
niu choroby. Dyr. lecznicy litewskiej 
W  Panu Dr. Olsejce za bezintereso­
wną i troskliwą pomoc oraz Perso­
ne low i lecznicy za pełną poświęceniu 
opiekę i nadwyraz  serdeczny stosu­
nek w  czasie pobytu żony  w lecznicy 
składa najserdeczn:ejsze podz ięko­
wania 1

Mieczysław Eydrygiewiez z synem.

ezem zaznacza, że wabcc znalezienia wielu 
nowych plam w  Brzuchowicach rzeczoznaw­
cy muszą klha d.ii pświęcić na ich zbad&ule.

Nasiępnic zostaje wpi-owadzony pod stra 
żą św. Halemba, rzekomy detektyw przy wie­
ziony na rozprawę z  Poznania, gdzie od 4 
miesięcy przebywa w  więzi e-nu śle Jeżem pod 
zarzutem zbrodni szpiegostwa. Halem ba śkia 
da znane już z rozprawy lwowskiej, fanfa 
stycznie brzmiące zeznania, jakoby we wrzes 
niu 1931 t o k u  wezwany był z Tarnowskich  
Gór do  Lw ow a i tam miał być nakłaniany 
przez dw ie panie do zmiewoienia jakiejś dzic 
wezyny, posiłkując się przytem środkami 
■loacunenil. Do tego jednak nic doszło. Świa 
dek twierdzi, jakoby jedną z tych pań bytu 
oskarżona. YV dalszym ciągu p-zestucniwa 
nla przez przewodniczącego Jeudla i obroń­
cę YUoźniaK(.wskiege świadek wikła się. O- 
stateeznie okazuje się, że świadek nie jest 
wiarygodny, jako jednostka o niskim pozio ­
mie moralnym, wielokrotnie karany za kra 
dzieże, oszustwa, szantaże i zniewolenie.

Zkolei zeznawała św. Bekerówna, że od 
kwietnia do  sierpnie 1931 roku służyła w 
Brzuonowieach. Świadek przedstawia znane 
szczegóły o  stosunkach w  domu Zaremby i 
twierazi, że stosunki te były naprężonj. O- 
skarżona m iała się nieraz odgrażać żarem  
bie na tle zazdrości o ,,Irenę'", a raz nawet 
uaerzyła Zarembę w  twarz. Pozałem  groziła 
rzekomo śmiercią świadkowi 1 I.ust ZuZein 
blance. M iało to nastąpić po  zabraniu przez 
świadka listu prywatnego, doręczonego przez 
Luslę Zarembie. Świadek przyjromma sobie 
tylko jedną pojmłudnlową wizytę jakiejś pa 
ni u oskarżonej. YYśród leżących na stole 
dowodów  rzeczowych —koszul oskarżonej 
—  świadek nic znajduje ulubionej prze* os­
karżoną koszuli saledynowej. Oskarżona, nu- 
lemlzując z zeznaniami świadka, stwierdza, 
że ona właśnie kradła je j koszule, zaś obroń  
ca YYinźniakowski komunikuje, że później, po 
ustąpieniu Bekerowny ze służby, znaleziono 
między je j rzeczami dwie koszule T monogra 
mami I.ust Znr -mbiani i niewątpliwie po­
chodzące z kradzieży w  w iłii Zaremby.

P o  przerwie zeznawał świadek Bielecki, 
artysta - malarz. Świadek, łagodząc znacznie 
swoje dawniejsze zeznania opisuje stosunki 
panujące w  domu Zaremby, z którym w iafe  
go wieloletnia przyjaźń. Ostatnio dość czę­
sto powtąrzały się sprzeczki między' Żarem  
bą a Gorgonową. główni* na tle zazdrości 
stosunku dzieci do oskarżonych i t. p. Oskar 
żona m iała w  uniesieniu wyrazić się kiedyś 
do Lusi: „Ja was. siebie i  ojca zamorduję"" 
„Pójdziesz do Kuiparkowa"" i t. d. YYiele 
szczegółów świadek zapcmnśał. Ostatecznie 
jednak świadek dawne zeznania o ńoniow-ycti 
niesnaskach podtrzymuje.

Zainteresowanie wzbudza oświadczenie dr. 
.Woźniakowskiego, że jest mu wiadome, że 
świaaek przed parom a aniami m ówił do pcw  
nego inżyniera we Lwowie, że gdyby Gorgu 
nową uwolniono, to hyłoby to dla Zaremby 
nieszczęściem, albowiem  musiałby sobie o- 
debrać życie —  .Świadek potwierdza, że istot 
nie tak się wyraził,

Dalsi św iadk iw ie nie wnoszą nowych szeze 
gólów  do sprawy.

Świadek Lucht zeznaje, że był w  willi \v 
Bczuchowieach ogrodnikiem przed Kamtń- 
skim. Zeznaje on, ,że osKarzona gwałtownie 
występowała w  stosunku do Zaremby i Lusi 
którą nawet ps-zezywała „małpą"", „szelmą"" 
i t. p.

Obrońca W oźniakowski w  zakończ; niu 
przesłuchiwania stwierdza, że w czasie służ 
by Luelita Lusia bawiła w  Srwajearji. zaś 
Gorgonowa na parę miesięcy wyjechała do 
Dalmacji, a zatem świadek opiera się p rze­
ważnie na wiadomościach zacze. pnięłycli 
skądinąd.

Następnie zeznawały dwie uezenice, kole 
żankl l.usi, Clesierska i Pfeifrńwna. W ydai i 
one zmarłej najlepsze świadectwo. Lusia by 
La  donrą uczenicą, łagodną z ehłopeaini nig­
dy się nfic zadawata. Niekiedy skarżyła się 
na złe obcnodizenie się z nią oskarżonej.

Wreszcie skiada zeznania św. Brongielo- 
wa, wieśniaczka, która do wiiii Zaremby  
przynosiła produkty spożywcze. Świadek sły­
szał, że Gorgonowa źle obchodziła się z La  
sią i m iał słyszeć wy 'aźnie: ,.Już dłużej przez 
ię małpę żyć nie inogę'". YY'ladomośei świad 
ka opierają się przeważnie na zeznaniach Be 
kerowny I Kamińskiej.

Po  przesłuchaniu Wrongiclowej przewodni 
czący rozi’.rawc zamknął.

Dalszy ring we wtorsk o  godz. Ił rano.

G’FŁDA WARSZAWSKA.
W A R S ZA W A  (P a t).L on dyn  30.78 —  30.98 

—  30.63. N o w y  York  kabel 8 .%  —  8.92 — 
8 88. P a ryż  35.09 — 35,18 —  35,00. Szw ajcar ja 
172,70 —  173.13 —  172.27. Berlin  w  ob. n ieof. 
212.50.

D olar w obrotach pry w. 8.87 —  8.86 * pót.
Rubel. 4.79.

Liberalizm w  odwrocie i pełno­
mocnictwa rządowe.

„Gazeta Lwowska“ : Konis^kweiicje 
wojiny światowej’ uniemożliw iają sy­
stem polityczny biernego liberalizmu 
w stdsiniku do anarchizujących ,,so- 
biejpanów “ . Epoka liberalizmu, coraz 
bardzie j zresztą wyradzającego się. 
przechodzi —  mie nrzfesąib.ujmy. czy 
bezpowrotnie -  do historji.

,W  zm ienioinej d.o gruntu konjunkturze 
pow o jen n ej n a  c zo ło  żya ia  społecznego

WIADOMOŚCI Z KO WKft
„L IE T U Y O S  A1DAS“ O SYTUACJI LITYVY 

YY1 GR O NIE  NARODĆiW .

,,L ie l. Aidas" om aw ia ją c  -odczyt m in. Za- 
uniusa na lem at ]ilewTski?j ]>oiifyki -zagrani 
c,znej jiis7,e:

M inister Zaunius w yg łos ił osialniio w yczer 
pu jący -odczyt ;r.a lem at m iędzyn arodow ej sy 
tuacji L itw y  O dczyt te.n .podyktowany byt 
m. ftr. ipotrzeibą wyjaśn ien ia  różnych  kursu 
jących  ;po kraj.u p lo tek  w zw iązku z suk-c-c 
sem soc ja lis tów  naroidiow-ych w  Niemc-zcch. 
M iiiLster Zaunius ośw iadczył, że  sąs-iedlzi N ie  
mieic. będą z tem w iększą ezuj'nośeią śledzili 
za niem ieckiienii wypadkam i. Zresztą w ątp li 
wą jest rzeczą, c-zy N iem cy, k tóre  uzyskały 
zmniejszenńe repa racy j i zasadnicze p raw o  
zibix)j.eń drogą ,pokojow'ą, zoclicą wstępow ać 
na inną nfez.naną i  niehz.pieczną drogę

O becnie k ra je  euroipcjskie zw iązane są 
w za jem n ie  wńęc-ej, n-rż p rzed  20 la ty  miietylk . 
in teresam i ipblzytywnenri Jec.z V bolączkam i. 
M ała iskierka nnoże szy-bc.iej joszc,ze^ n iż w  r. 
1914 w zn iecić poiżar na ca łym  kontynencie,. 
YVliedzą o  tom -zbyt dobrze odpow iedz ia ln i po 
l ity cy  każdego  kraju , jak  rów n ież o tem, 
że  w spółczesna wojnia zw ycięzcom  ró w n v ż  
nic dob rego  n ic zapow iada.

N iem a p ow o d ó w  do zm artw ien ia , je że li 
■chodzi o sytuację L itw y . -Ster ipaństwa litew­
sk iego  zna jdu je  się w rękach  d ośw ia d czo ­
nych, zarów no p od  w zględem  po lityk i wew­
nętrznej, jak  i zagran icznej. (W iilbi).

POGŁOSKI O U T W O R Z E N IU  PAŃSTYYA  
L IT E  W lSKO -B IAŁOR USKO-UKRAIŃSKIEG O .

•lak kom uniku je „T ass “ , w Lrioarno m iała 
się odbyć narada m iędzy  przedstaw icielem  
H itlera  R osenbergiem  a faszystam i w łosk i­
mi, p rzyczem  Rosenberg m iał wysunąć p ro ­
jek t u tw orzen ia  państwa fed eracy jn ego  iitew  
sko —  b iałorusko —  ukrainskiego. D o pań­
stwa teg.oi waszłylby ztem ie polsk ie i sow iec ­
kie u-zyskane-drogą podziału  R-oisji Sow iec­
k ie j i oderw an iu  od1 n iej Ukrainy.

W” zw iązku  z tem i pog łoskam i zabiera 
,)!(os moslkiewska „P ia w d a " ,  tw ierdząc, iż 
.pogłoski te odp ow iada ją  rzeczyw istośc i C że 
Rosenłrergow i tow arzyszy li w  Locarn o  w  cha 
rai:kerze espekrtów  pułk. K on ow a lec  i  Po.! 
tawiec. Obu tych dzia łaczy ukraińskich n azy  
wa „P raw d ą1" szantażystam i. (W łlb i).

— o ( ) o —

Przeóftawlclelc francusnkn 
importerów drzewa w Polsce

\V zw iązku  z rokow an iam i, naw iązanem i 
pr.zez nas,ze organizacj-e w yw ozu  drzew a z im 
porteram i francuskim i, p ryb y ł w dniu 16 bm. 
do W arsza w y  .p. Chai-o.s, prezes francuńkiegu 
syndykatu gen era ln ego  im porterów  d - zewa 
półmolcnego, najw ięk «z-"j g ru py  te j b ranży  
h,'i,ndlu.

P. Chalos odb y ł na m iejscu  z przedstaw i 
c ie lam i ■n.aozel-nyc.h o rgau iza cy j naszego- ek 
sportu dtzewu-ego kon ferencję , m ającą ma ce 
ilu ustalenie wairuinków wizmoż/e-nia ogó ln oego  
naszego w yw ozu  d rzew a do F rancji.

Jak w iadom o  eksporterzy d rzew a uzyskali 
k on tyngen t w yw ozu  d rzew a  do F ra n c ji na 
drugi k w arta ł b ieżącego  roku . Obecnie spo 
d ziew an ę jest dalsze p odw yższen ie  kictatyn- 
gen tów  na drugie pó łroozt bież.ąctgo roku. 
(Isk ra ].

OSTRZEŻENIE.
, Firma „EabryKa Sukna WILLY B0RGER w Bielsko"
uprzedza wszystkich swoich P. T . odbiorc ów, że z dniem  
ogłoszenia niniejszego wszelkie należność' muszą by r  skiero­
w yw ane wyłącznie do Centrali fabryk w  Bielsku, względnie  
na konto P. K. O . Nr. 305.071.

W szelkie pokwitowania w ydaw an e  w  imieniu fabryki bez 
podpisu wiaściciels nie będą uznawane, gd>ż nikt nie jest do 
tego uoowazni 9ny. W  interesie Sz. Klijenteli jest przestrzega­
nie pow yższego w celu uniknięcia ewentualnych strat.

WILLY B O I t l i C R - B I E L S K O - Ś U & K  
Fabryka Sukna —  Oddział: Drobna Sprzedaż

wysunęły się zadań 'a  o charakterze n a jb ar­
dzie j pow szechnym  i całkow icie  p rzek racza­
jącym  m ożliw ośc i czynu indyw idualnego.

-naciskiem że lazn ej konieczności, 
■<i>zJtSjejisu.'y- czło-wic.k e-zuka ratunku w  jak  naj 
większ-eiu skupieniu i koordyn ac ji zb io ro ­
wego wysiłku , dokonj-waniego chociażby i ko 
szfem  w y rzeczen ia się częściowego- swobód, 
nw>7. li włości i korzyści, indyw idualnych  sta je  
się b ord z ie j radyka lny i n icto lcran cy jn y o- 
raz, odczu w a jąc boleśnie płynność obeonycn 
stosudków, p rzez* b a rd zie j śtśśle zespał;un;e 
się w  zb io ro w e  ciała społeczne z nidbywałe-m 
n atężen i’m  i choc iażby przem ocą, dąży d-o 
zw iązan ia  i k oo rd yn ac ji zanarchizow-anej 
społecznej sytuacji. Dlatego- leż, p om im o  roz 

, lega jących  się a iarm ów , zapatrzonych  w  zło 
tą ułudę n ied a lek ie j p rzeszłości ep igonów  l i­
bera lizm u , zdzicza ły  i  zanarchizowam y ind 
w idua lizm  n ie moż< się dzis ia j zdobyć na 
o fen zyw ę . m-usi trąnić na odwTÓt, a za rów ­
no w  p o liły c e  jak  i  w d zied z in ie  gospodar­
cze j przys ługiw ać. A to n ie  jest sprawa za 
v i gospodarczem u, poczyna ją  s ię .przeciw­
staw iać m ocno zdyscyp linow ane i zw iązane 
polityczne o rgan izac je , jak  też gospodarka t. 
zw. zwdązana, -względnie p ianowa lub etaty­
styczna.

Bankructwo demokracji parlam en­
tarnej zdobywa sobie /resztą coraz 
jaskrawsze iiu.yiracje. Nie-mci „ Aust­
ria, Stany Zjedn.. gdzie 'trrz-eba uchwa­
lać specjalne peinoinocniciwa rząd »- 
wi dla zdiiewienla wyraźnie aEsurdalnej 
f t ry ly  celnej: parlament nie chce się 
bow iem  liUrazić na niepopnlarność u 
wyborców ..

„Gazeta  Po lska“ : —  Dystansująca, 
majoryzująca -demagogję pairlamen- 
tarną pozaparlamentarna demagogja 
polityczna, czy socjalna, sprawiła, że. 
przestano utożsamiać parlament z de­
mokracją. Istota dem okracji mu.-ń ■>- 
trzymać n-owe o-blieze.

„B ow iem  warunki życia nowoczesnego 
w ym aga ją  od  organ izm ów  państwowych 
sprawności i szybkości. D em okracja więc, abv 
się ostać, w inna znaleźć m etody pracy gw a ­
rantujące je j szybkość i  sprawność, inaczej 
musi zginąć. „Gasnący świat " etyk iety par­
lamentarnej k ry jące j za sobą parlamentarno 
sejm ow ładztw o —  był św iatem  bezwładu.

...Niema w ięc zagadnienia czy posiadanie 
uprawnień ustawowych przez Prezydenta, czy 
Rząd jest sprzeczne z dem okracią. M oże ist­
nieć ty lko  zagadnienie w  jak im  zakresie u- 
prawnien ia te m ają t. zw. w ładzy w ykon aw ­
czej przysłuiiwać. A  to nic jes-t sprawa za­
sady, ale w yn ik  sytuacji. Dem okracja, p rag­
nąca odzysKać tę cechę, zatracenie k tóre j po­
w odu je załam anie podstaw ustroju dem okra 
tycznego —  musi umieć w  każdej sytuacji 
znaleźć tę w łaśnie m iarę jaka danym  warun­
kom  odp ow iada ".

Gdy etykieta parlamentarna odda­
je na łaskę pozapar lam oirlm ej dem a­
gog i i  najistotniej-sze interesy spoiec 
me, musi znaleźć się władza, klóra te, 
niedość wypełniane przez parlament 
obow iązk i podejm ie - w 'mteresiP 
demokracji p rawdziwej.

Po wypadkach w Źywieckicm.
„Gazeta Polska“  stwierdza łączność 

w ypadków  z oświadczeniem p reze  i 
Klubu Narodowego  w Sejmie, że jeg:> 
stronnictwo „przechodzi do ataku'1,

„E n aecy  m ylą  się, sądząc, że m etody h it­
lerowskie inogą być w  Polsce zastosowane 
W ładzy  n ie uda się w  Polsce ani wygadać, 

ainj ,wyp-ogroimowa!" Mło-dzi ludzie, któryn. 
się zdaje, że coś znaczą dlatego, że należą 
d o  O. W. P. zostaną p rzekonan i tak iem i środ 
kami, jak ie  będą niezbędne, że są tylko dzie- 
ciuham i, K tóyrm  p rzew rócon o  w  g ło s ie , cb 
k ierow nicy zaś, k tórzy  przez ośw iadczenie 
pcsła Rybarskiego ustalili swą odpowiedzuat- 
ność za m ałpowanie n iem ieckie j p sych ozy  
będą m usieli pon ieść konsekw encje w razie  
gdyby  istotnie zdecydow ali się kontynuować 
anarchiczne praktyki, naruszające tę p ize- 
wngę, k tórą zyskuje sobie Polska w  oczach 
św iata w  porów naniu  z Niemcami.

A le  Polska —  to nie Niem cy. YY Polsce 
w ładza jest w  rękach które są tak właśnie 
mocne, jak  spokojne. Porządek musi być — 
i będzie. Ci, k tórym  się wydaje, że możn.: 
w ielkość Polsk i budos, ać na rozbijan iu  ży 
diowsikich budek z wodą sodową i p lom b ow a  
niu sklepów  ■—  przekonają się osobiście, że 
p otra fim y okiełznać ob jaw y  „n a rod ow e j cz> 
m nej łobuzerki stanowczo i bez rękaw iczek  ".

Oświadczenie to przedrukowuje 
„Nasz Przegląd4" bez komentarzy.

— o ( ) o —
PIETYZM  GDAŃSKICH  W Ł A D Z  

SZKOL NYCH.
G D ASSK , (Pat). Na skutek zarządzenia se 

k ie la rza  ośw iaty jutro, l. j. w  dniu otwarcia 
Reichstagu w  Berlinie, w yk łady w e  w  szysi- 
kich zakładach naukowych na terenie w o lne­
go miasta m ają być zakończone o godz. U ,3*1 
by dać m ożność uczniom wysłuchania przez 
rad jo  au dycji od tw arza jącej przebieg te j uro­
czystości, uczynione m ają być pozatem  pou­
czenia o wadze tego wydarzenia.

P R C C E S  G 0 R G 0 ’ ■ 3 W E J .
(Od strony publiczności).

Zamiłowania współczesne dalekie
od estetyki i harmonji, a nawat 

ręsto od etyki. W  .przeciętnie po- 
r d n y m  człow ieku drzemie, jeśli nie 
uprocentowe zwierzę, to zwierzęce 
Lsłymkły i te rzucają się na „strawę 
achoyvą“  w rodzaju procesu Gorgo- 
ywe.j.

Jesteśmy świadkami widowiska 
jrzyd liwego . Dawno nie było czegoś 
k wstrętnego w  objawach ogółu  spo 
czeń.stwa jak zainteresowanie się 
m  procesem W inę  ponosi w  więk- 
ej częśc' prasa tego łupu, ,która że 
l je na zbrodniczych sensacjach i 
;rm i swych czy te ln ików  dro ’ >iazgo- 
emi szczegółami najwięksizj ch bru- 
jw , w  braku natchnienia do czyst­
ych tematów, jakbv n ie wystarczało 
Kławać suche streszczenie przebie- 
l  procesu w  charakterze ścisłe in- 
irmacyinym.
Zbrodnia w  Brzuchowicach, z pc- 

no-ścią jest jedną z ohydniejszych, 
kie zostałs spełnione, nie jest jed- 
rk tak im  wyjątk iem , laką potworno- 
ią. które jby -się -nie dało porównać 
innemi. Ze np. zacjdujemy <rw*» od 
•ycie pod  W arszawą rodziców, któ- 
y  w  celu dziedziczenia po nim, trzy- 
uli syna matołka kilkanaście łat w 
tlewku, nieopalanym i ciasnym, al

lx  ów  stryj, gdzieś na kresach w s c b o -  

dnicłi, k tóry stcy ch 4 czy 5 synowców  
małych chłopaków i dziewczynki, po- 
wiesił na strychu, też ula odziedzicze­
nia po nich i po matce, ikłóra zwarj »- 
wała pa) powrocie  do domu,

Ale te izbrodnie działy się wśród lu 
du, w ięc  v, sferze mniej interesu fc -j 
c z jde ln ików  gazet, przytem nie bvio 
żadnych wątpliwości. K o ło  spTawv 
G crgonowej zaś toczy się zajadła, 
sportowa wałka; życie kobiety wisi nr 
wlodkach bielizny, szczekaniu psa, 
śladach krwi, cieniach, paśmie ston- 
cej tak czy  owak. Obrona i oskarż 
nic zorgan izowali sobie mecz, k tó re ­
mu z pasją przygląda się publiczność,. 
dopingowana w  niezdrowej c iekaw o­
ści przez parsę pewnego typu. A tm o­
sfera sensacji, w idowiska, przyćmiła 
zupełnie grozę rzeczy; zbyt długo ii 
czestnicy i publiczność, roznamiętnio 
na szczegółami, przygląda się tej 
grze, b '  rie zatracić ludzkich cech 
współczucia i wstrętu. Czytelnicy, —  
a pamiętać należy iż gazety czyta ka­
żdy, od  dzieci do starców, czyta pr >  
sty człowiek, czyta młodzież szkoln i, 
— czyteln icy są karm ien i od paru ty ­
godni atmosferą zbrodni, brudami 
domu aZremby, takiego rodzaju fiz jo- 
lcg icznem i szczegółami zbrodni, że

drukowanie ich nie -powinno być do ­
puszczalne, jak i proces nie pow iir  1 1 
się odbywać -przy drzw iach  o tw a r­
tych. Dlatego, że czerwona prasa Slięe 
sprzedać w iecej numerów gazety, dla­
tego że grono reporterów ma zarobić 
swoje honorarja, pozwala  się na z a ­
lewanie społeczeństwa trującą m oral­
nie falą.

Czv n ikt z uczciwych ludzi nie 
zdaje sobie snraw'- ile złego spo w o ­
duje takie wciąganie publiczności ato 
tego rodzaju procesu? Bo w'szak spo­
sób w  jaki się publiczność uformuje, 
opowiadanie o  najdrobnic jszycli szcze 
golach, potrzebnych z pewnością dla 
sądu, ale prócz gonienia za sensacją 
nie mających celu, niepotrzebnych zgo 
ła by o  nich in form ować szersze, w a r­
stwy, wszystko to, co się o  tym pro ­
cesie pisze, jest dem ora lizowaniem  na 
najszerszą skalę, prowokacją  zbrod- 
niczości, oswa janiem czytelnika z at 
mosferą zbrodni. W  dodatku uczy, 
ni-czem a.kademja złodziejska, sposo­
bów, w ykrę tów  i w ym iga li  się. K a ż ­
dy m ający „natchnienie"1 do  m order­
stwa, dobrze stibit izapam.ęta, jak 
trzeba postęi>ować żeby ujść cało, ja ­
kich poszlak unikać, co w  wyroku z i- 
ważyć może, s łow em : jak 'arzynać. 
bs nie zostawić po sobie śladu.

(stna psychoza ogarnęła Polskę. 
Ruleta z Gorgonową roznamiętniła 
tłumy. Zabiła c zy  nie to już jest snra- 
w a drugorzędna, ogó ł myśli że zabiła, 
ale skażą czy nie? O to się zakładać

warto totalizator w ruchu... kto kogo 
prześcignie? Gorgonowa sędziów, c/y 
naodwrót? Czy jedna kobieta i paru 
obrońców  w ytrzym a  Wiszjslkii te w i­
zje lokalne i krzyżoww ogień pytań 
czy nie?

I pomyśleć, że gdyby zastosowano 
po staremu magdeburskie Jprawo ;in 
tej nieszczęśnicy, gdyby je j przpiek t- 
r.o p ię ły  lub łamano kołem, po wsi d- 
Iiy krzyk oburzenia (o ileby gazely 
i wtedy nie upoiły  publiczności op i­
sem torfur), ale dziś, gdy się zbro t- 
niarce, (czy niesłusznie oskarżonej,, 
zadaje tortury moralne, gdy sic ją % 
małem dzieck iem w iez ie  na miejsce 
zbrodni, w  dzień i noc prowadzi tu 
i tam, by  „odtwmrzyć moment zabój­
stwa" to są rzeczy dozwolone. 1 d o ­
zwolone też bv tym .sadyzmem k a r­
mić -publiczność.

D ziw ić  się tylko należy, że •nie od- 
hyorzono wszystkiego, że nie sprepa­
rowano trupa młodej dziewczyny, 
k rw i it.p., że nie kazano Gorgonowej 
ubrać się jak wdedy i odegrać cal :.j 
scein mordowania, nakręcając przy  
tem film, któryby się potem roes/e-ll 
j> całej Polsce. Możoby się w ted y  ta 
żelazna kobieta załamała. Możebv pa­
trząca je j  w twarz nowoczesna inkw i­
zycja dostrzegła iakie.ś nici p r ze w o d ­
nie, jakiś znak decydujący. A  tak sto­
suje się moralne 'tortury, ściska się 
hiszpański trzewik, nrzym yka ko lcza­
sta klatkę i... skutek żaden. N e rw , 
kobiece są silniejsze od całej arm ji

męskich, prawniczs eh rozumów", o  i 
arm ji reporterów", od  naganki, i tych 
w idzów  na .stacjach i dworcach, p i-  
trząm di nt» skazaną na niicrć, k tóm  
jedzie się bronić tylko własną mota, 
a ta jest niezmożoną, jeśli la kobieta 
jeszcze jest przytomna po ‘ ylu nre- 
siącach iak ic li  badań, n u n ó w  spra­
wdzań i pytań.

I jakaż jest różnica m iędzy lą pu­
bliczką, która zaczytuje się w o-pisach 
procesu Ritv, a tą, która patrzała na 
rozdzieranie chrześcijan wT cyrk i ii 
rzymskich, na palenie Żydów  w  TL i . . 
panji, wstępowała do -Czeka i b r i ia  
udział we wszelkich zb iorowych f 
ziach i mękacli zadawanycli cz łow ie­
kow i przez -najokruhiiejsze stv or/e- 
nie: drugiego człowieka.

JadnaL prawodawcy władze sąd .- 
we, pedagogiczne, pow inny się -lob* 
ize zastanowić: czv wskazane jes-i 
dopuszczalne, by tego rodzaju p ro ­
cesy, i w"ogóle wsztdkie spraw" " obfi 
tuiące w- kraw i lirud, były do h" 
sionnia -wywlekane, i ciągane 4>o uli­
cach. domach, kawiarniach, ^.kolach 
i w";szędzie, gd/ie je każd\ poznaji-, 
upaja się niemi ■ kanni?

Bo, na miłość boską, nie wymaga j- 
nv-ż nolem do  młodzieży- moralność, 
od przeciętnego człowieka uczciwo­
ści, jeżeli najbardzie j sm akowitą  str-i 
wa, jaką się Tm podaje, najbardziej 
pr /pieprzoną, wpychaną poprosili
do rąk, do gardła, do oczu i uszu,

są takie procesy i takie •/ nich szcze­
góły. W ładze  szkolne, od czasu do 
czasu zabraniają jakichś widowisk, 
młodzież siata się na n ie wduśnie wcśii 
znąćr,’ ale jakiż zakaz m oże uchroni i 
od czytania o procesach krym ina l­
nych? Dilbczego nie istnieje gazeta 
specjalnie poświęcona tego rodzaju 
rzeczona, poitrzCbnym adwokadom i 
sądom, aie imiedostępnioiia dla tszer- 
s: ego ogółu? Przeciwni*', spopuiary- 
z-ownje 'się te tenfaty coraz iiard/.ioj. 
Sypią się dowcipeczki, reporterzy 
prześcigają się w  sprytnych kotiijimk- 
luracli, w- literackich ocenach zjawi- 
.-.ka, ibabrzą się z lubością w  zakrw a­
w ionej bieiiźn ie i amatorów' takiej 
atmosfer } ’ wciągają za sobą. a bezw o l­
ny, barami tium, idzie, grzęźnie i p ła ­
wi się w cluszneiu powietrzu sali są­
dowej i w ill i  w Bnzuchowbiich, za- 
phrdniajtic wyobraźn ię - (zlirodniczoś- 
cią. Gdy się tak dzieje, gdy tak czy­
nić ze ^społeczeństwem wolno, wyzwą 
la się je z w ięzów  moralności i obłu­
dą cyniczną jest rozdzieranie pot e n  
szatt, oiiad zszerzącem się b e z b o żn ic ­
twem. nad upadkiem moralności i 
wzrastającą zJbrodniczo.ścią, upad­
kiem młodzieży i operowanie t\ *n 
podobtnemi truizmami, powtarzanem i 
w różnych okoltcznoś-c.ia;ch.

Het. Romer.

o:
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Ku czci Wiełk!e<>o Solenizanta.
Tablica pamiątkowa w Zułowie.P o w ró t  d ro ży n y  rzemieślniczej

po wspaniałym marszu 
Wilno —  Belwfcder.

W czora j  powrócil i  do W ifóa  tsr/c&t 
n icy  marszu W iln o— Beiweuor, zorga­
n izowanego  przez oddział zrzeszenia 
M łodzieży Rzemieślniczej w W iln ie  
im. .Szymona Konarskiego z >ka/ji 
im ienin  Marszalka Józefa RiKuiisKic- 
g°-

Z W ilna , jak y . iemy drużyna wyru 
szyła  3 bm. Do W  ar.szawy p r zy b i ło  13 
uczestników. Jeden w drodz? odpadł. 
N ie z przemęczenia Ryl to kelner z 
zawodu, nie podobała mu .sit; kuch­
nia żołnierska Orzekł, że nie zdoł i 
podtrzymać jego sil i wrócił do W ilna 
<do obiadów a la carte.

Po  drodze wszędzie witano druży­
nę wileńską entuzjastycznie. Do W a l 
szawy p rzvb j  ta ona w  b. dobrej fo r ­
mie.

W  dniu lb  bm. drużyna brata 
udział w  tradycyjnym' marszu dm/yn 
strzeleckich Sule jówek— Belweder i 
została zakwalif ikowana do klasy 
I-e j. ■ pi).

19-ty marca w Wilińskiej 
Dyrekcji Lasó^rPaństwowych.

Dzień 19-go nierca, dzień wiosny 
i  radości. Z odległych borów  W iłeń  
szczyzny i Nowogródczyrzny, długiem 
pasmem rozrzuconych nad granicami 
Rzeczypospolitej. przybyli delegaci 
leśników państwowych do Wilna, abv 
wziąć udział w  hołdzie jaki składała 
arm ja i społeczeństwo wileńskie w 
dniu Im ienin Niestrudzonemu Bojow  
mikowi o W olność Narodu. r-m ■ 
M arszałkow i Rzeczypospolitej Józe­
fow i  PiisudsLieinu.

ł*rzez zorganizowanie na terenie 
W i l iń sk ie j  Dyrekcji Lasów  Państwo­
wych  Przysposobienia W ojskow i y. i 
Leśn ików, które za przykładem  W i l ­
na powstaje na terenie wszystkich la ­
só w  państwowych, 'leśnicy wileńscy 
podkreślili że m im o trudnych i ucią 
ż liwych  warunków pracy swej zaw i 
ctowej, myśl o potrzebie gotowości bo 
jow c j,  o potrzebie W  każdej chwil L 
stanięcia pod bronią, aby -pod powódź 
tw ea i N iezwyciężonego W odza  b ro ­
n ić całości granic Najjaśniejszej Rze 
czypospolitej, jest icti najswięK/jrm 
obow iązkiem . Dzień 19 marca r. b. bi i 
dniem w którym po raz drugi w dz e 
jach W ileńskie j Dyrekcji Lasów Pan 
słwowych, na piersiach iftsników za­
błysły złote K rzyże  Zasługi.

Z polecenia p. nm rstra  Rolnictwu 
i  Reform Rolnych, dyrektor Lasów 
Państwowych w  W iln ie  p. Edward 
Szemioth w obecności urzędników 
D yrekc ji  i 'plutonu honorowego Pr/y- 
-.posoniemia W o jskow ego  T eśuików. 
udekorował inspektorów Mieczysła­
wa Sarosika i Leona Huszczę, za w y ­
bitne zasługi na polu leśnictwa, zlote- 
m  Krzyżam i Zasługi; zaś asesora go ­
spodarczego p. Jana KostrowKkiego  
—  srebrnym Krzyżem  Zasługi za w \ 
ją tk ow o  gorl iwą  pracę w  służbie o pod 
niesienie zagospodarow tnia wód WJ 
łeńskiej Dyrekcji Lasów Państwo- 
wych.

W  pięknych słowach D yrek ier S e 
mioth złożyi liołd niestrudzonej pra­
c y  (Marszałka Józefa P i ł  uidskiego, 
-wzywając (zebranych, aby za pr/y kia 
dem W odza  Narodu, pośw ięcil i  wszys-t 
kie swe siły i zdolności do podniesie­
n ia  bogaciwa i potęgi Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.

Gromkiem  echem odbit się trzy­
krotny okrzyk na cześć lik elianego 
W odza , dumnie wypręż '. ły  się piersi 
prezentujących broń leśników pań­
stwowych.

W  niedzielę na akademji, rrządzo  
nejj w  Pedbrodziu w  celu uczczenia 
imienin Marszałka Piłsudskiego, Do- 
v ództwo 23 p. uf. Grodzieńskich za­
inicjowało projekt po .tawienia w  Żu ­
lowi e *—  miejscu urodzenia Marszałka 
Piłsudskiego —  specjalnej tablicy pa 
miątkowc>. Projekt ten mieszkańcy 
Podbi-odzia i okolicznych wsi, zgroma

dzeni b. licznie na akademji, entuzja­
stycznie przj jęli i postanowili doło­
żyć wszelkich starań, by piękna irti 
esafywa 23 pułku, została najszyb­
ciej zrealizowana.

Jest to jeszcze jeden dowód wie! 
kicj miłości i czci mieszkańców ziemi 
wileńskiej dla swego Wielkiego Ziem- 
ka.

Cech krawców wileńskich
Ku czci Marsz. Piłsudskiego.

W  dniu 19 I I I  In. o godz. 2 p. p. 
z in ic ja tywy Zarządu Cechu Krawców  
w odświętnie udekorowanej sali Ce­
chu p rzy  licz nem audyłorjuin odbył 
się w  podniosłym nastroju obchó i 
Im ienin Marszałka Józefa Piłsudski,
go-

Po  zaga jin iu  akademji przez star­
szego Cechu A. Nosowicza nastąpiło 
uroczyste zawieszenie portrentu Do 
Mojim-go Salinizanła. Następnie prze­
m aw ia ł p. S. Wiśniewski, wszywają: 
obecnych ku uczczeniu Marszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego zgodną i wytrwałą 
pracą dla dobra Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej.

Zkole i dłuższe przem ów ien ie  o 
życiu i czynach Józefa Piłsudskiego 
wygłosili pp. A. Stanmkiewicz i Z. Sa 
kowicz.

W  końcu rzebrani postanowili wy 
siać na imię Marszalka depeszę hoł­
downiczą, ułożoną przez A. K osow i­
cza.

Trzykro tn ie  żyw io łow o  pow tórzo ­
nym okrzyk iem  „W ie lk i  Budowniczy 
Polski Marszałek Józef Piłsudski 
niech ży je “  —  zakończyła się podnia- 
sia uroczystość.

Obcnńd Imienin Marszałka 
w szkołach Nr. 29 i 15.

Dnia 18 m arca p rzy  szczeln ie w y p e łn io ­
nej sali, p rzez  dziatw ę szkół Nr. 21) i 15 od 
byt się obchód Im ien in  Do-stojneg-o Sól e:nd z aa 
1a.

N iepospo litą  a trakc ją  tej uroczystości b y ­
ło opow iadan ie  ( jednego z rod ziców ) sierżau 
la w o jsk  polsk ich  p. Czepia, b. leg ion isty  
o Kom endancie i Legionach . O pow iadan ie to 
było  bard zo  pom ysłow ym  -zastąpieniem tra­
d ycy jnych  p rzem ów ień  nauczyciela, bądź 
b ladych re fe ra tów  dziecięcych.

Żyw e s ło w o  paoczn,ego św iadka p ie rw ­
szych poczynań  bojciwych, zosta ło  zręczn ie 
ujęte yr obrazek soeniczny te j treści: G ic 
mada: dzieci p rzy  ognisku na wyośeczte, śpię 
wa leg jonow e piosenki. P rzech odzący  tam tę ­
dy leg ion is to  n a w ;ązuje ro zm ow ę  z dzieśm i, 
p roponu jąc im  opow ieść o  T w órcy  Leg jon ów  
P rop ozy c ję  p rzy jęto ' radością  i o  to przy 
ognisku p łyn ie  opow iadan ie o lOirganiziisji 
leg jonów , o wystąpien iu p ierw szych  K adro  
wek o  nadludzkich w ysiłkach  W iedza - l)/\i 
dka, dzudącego z legiinsuni trud w o jen n y  o 
"li-elkiej m iłości doń żo łn ierza  polskiego, o 
bohaterskich potyczkach  w  k tórych  topn ia ły 
o fia rn e  szereg i teg jon ow e j braci. D zieci za­
w is ły  na ustach opow iadającego. W idać 
było , że tego  opow iadan ia  n ie-zapom n ą nig 
cl-yI Na p rośbę Jogjonisty dzieci .zryw ają się 
do w ygłoszen ia  w ierszy o  Marszałku. —  En 
tuzjazm  z jak im  je  w ygłasza ją , św iadzy o 
p rze jęc iu  się chw ilą  i treścią. Resztę p rogra  
mu dope łn ia ją  chór i ork iestra .szKolna. —  
W ikrótce potem  gorm adlu  dzrecir rozb iega ją  
się na w szystk ie strony, zak łóca jąc  ciszę 
dzieb iicy Au tokoisk iej leg jonow ą piosenką.

’  P . K.

Strzelcy w Warszawie.

19 bm. p rzybyła  do W arsza w y  delegacja  
tctow sk iej gw ard ji cyw iln e j „A iza rg ów ", ce­
lem  iz-łożenia w izy ty  Zw. .Strzel -ckiemu. Na 
cze le  d elegac ji sto i kom en aw n  g łów n y  płk. 
Prauls i  sze f propagandy poseł do .sejma 
łotew sk iego  Berzins

Na zdjęciu noszeni w idzim y płk. Praulsa. 
p rzechodzącego w  tow arzystw ie  gióv,uego 
koon-endanta Zw iązku  Strzeleckiego! płk. Ru­
sina p rzed  frontem  kompamji h onorow ej 
Strzelca na dworcu g łów nym  w  W arszaw ie.

Ratowanie Bazyliki.
stałą aktualnością wileńską j'esf 

troska o los Bazyliki, której smutny 
stan zwraca uwagę wszystkich p rzy ­
jezdnych, a dla m ie jscowych jest ja ­
kimś dotk liwym  brakiem, zv łasze,/i 
w dniach uroczystych świąt. By tui - 
oać n ow y  impuls zbieraniu składek. 
Ywmożona została akcja propagan­
dowa w  całej Polsce. Przedstawiciele 
Komitetu Ratowania Bazylik i W i leń ­
skiej odw iedzili na terenie całe j Poi- 
ski I. E, Ks. Rs. Biskupów i PP. W o ­
jewodów  Ich Ekscelencje Ks. Ks. B i­
skupi i Ordynarjusze przyrzek li na j­
wydatniejszą pomoc na terenie cpł-y 
diecezji. Zarządzili soec ja lne zbiórki 
w  kościołach w  dniu 2 kwietnia. W e 
wszystkich miastach w o jewódzk ie ' i  
zostały utworzone W o jew ódzk ie  K o ­
mitety Ratowania Baz- l ik i W ile  i - 
sk.ej, a wszędzie życzliwość dla naszej 
sprawy jest niesłychanie wielka.

Biskup Michalkiewicz. który, m i ­
m o  -choroby^n iezm ordowan ie  czuwa 
nad akcją zbiórki wyraz ił  się jak na­
stępuje o pomocy rządowej: „N ie
mam dostatecznych stów uznania \ ’ 
tej sprawie dla przedstawicieli władz 
państwowych. Pan Minister Spraw 
Wewnętrzinych zarządził na terenie 
całego państwa zbiórkę na rzecz na­
szej akcji w  dniu 2-go kwietnia r. b., 
wszyscy PP. W o jew od ow ie  ze. ,swej 
strony okazali najdale j idącą pomoc, 
n iektórzy z nich stanęli na czele W o ­
jewódzkich  Komitetów, lub zachęcili 
do ich powstania. S łowem wład-.o 
kościelne i państwowe w  całej Polsce 
idą na pomoc Wilnu. Już w szędz i : 
po tworzy ły  się te Komitety, bo trzeba 
w ie lk ie j sunnę sumy której już my 
„sąmi z W ilcńszczyzny izdobfć nie m a ­
żemy —  trzeba jeszcze około 800 tys. 
złotych. Dla nas to suma wiejka, Pol 
ska, wierzę, że na nią się zdobędzie. 
Dotąd na ratowanie Bazylik i z W  i - 
leńsz-czyziny 'wpłynęło około 200 tys., 
a wogóle  do dnia 12 marca b. r. ze­
brano 334 ł\s. zł. i Lsurna ta jest już 
wydana na umocnienie p o rp k u ,  k tó­
ry byt najbardziej zagrożony. P o w o ­
dzenie ailocji na tak szeroką skalę za ­
l e p  lora z od ofiarności społeczeń 
stwa i póarcia prasy. Niech najeżę 
ściej jpa.sa całego państwTa zachęca 
wszYMkich do ofiarności w  dniu 2-go 
k w ;einia, niech wszystkie redakcje 
6'i'Yjrzą rubryki ofiar na Ratbwanie 
Bazjl ik i Wileńskiej niech prasa obu ­
dzi we wszystkich obywatelach na 
szego państwa ż y w i , lecz troskami 
dnia dzisiejszego przyciszony sent\ 
uient do W ilna i jego w ielk ie j prze­
szłości. A  v  tedy wysiłek .Najdostoj­
niejszego Episkopatu i przedstawicie­
li władz, energiczna akcja W o je w ó d z ­
kich Komiteeów wraz z lokalnemi w y ­
da obfity plon, Polska może zebra 
w  dniu 2 kyietnia r. b. potrzebno^ 
nain fiiiiidauze. ;

L ic zym y  3i« wszystkie nafeże orgft 
nizacje społeczne gdyż mają one 'sprę­
żysty własny aparat organizacyjny. 
Każda w i onie z pewnością czynny 
udział w zbiórce,dnia 2 kwietnia r. b. 
W  dniu Lvm wszyscy powinni stanąć 
do gr£:v adnej akcji. Powodzene jej 
Żale/Y także, od masowego udziału 
naszY h organizaćyj społecznych".

Tak  przemówił JE. Bisk. Micłial- 
kiewicz do całego społeczeństwa w z y ­
wając wszystkich do  Uta i ,- aacl ze­
braniem potnzcbnych funduszów.

Tzkufa rzybf wcowg 
pod Lwowem -

W i M

Teatr „Lutnia^.

Dk)£h6(£ Imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Szkole 
Ćwiczeó przy Sem, Naucz. 

Żeńskiem w Wilnie.
D zień Im ien in  M arszałka J. Piłsudskiego 

fcył \i S zko le  Ćwaezen 'pr7-v Państw . —  Sc- 
m in a '; ium Naucz du-iem iprawd'- iwej rado 
ści i wesela. Dzieci Szkoły Ćwiczeń zaprosih  
■do siicbie 50 dzieci trzech n iższych  oddzia łów  
z och ronk i rmiienia J. PUsudsloego : -m Zu­
bow icza.

i\V] części I  p rogram u po  przem ów ien iu  
zn ilu tji.ej uczen icy z I I I  odz. o tern d laczego 
d z ie c i polsk ie tak tiardzot kochają  „D z ia d k u ' 
—  w >konano szerog w ierszy i p iosenek. Ogól 
n y  zach w yt w zbu dziła  inscenizacja p iosenki: 
^.Przy-Jiyti ułanii p od  ok ienko".

■W, części I I  program u w ystępow ały k o le i 
no poszczególne oddzia ły  Ci z koty Ćw iczcn z 
przvgotow :ro-:m i d la ubaw ien ia swych  gości 
oiomazkami scen icznenii, piosenkamii i  d ek la ­
m acjam i. P rzed  oczam i w id zów  przesunęła 
s ię doskonale opracow ana scena: „Pożegna 
n ie z im y *  poit ni „R-ozmowa szybk i z okna i 
k a fe lk i "z  p ieca ", „O ó tn ia  m iesiący ", — 
„B a łw  anek i w rona ‘ inscenizacja wiersza: 
,.B iłv  się ra.z d w a  w rób e lk i" i  t. p.

P o  przedlstaw^roniu odlryla się herbatka, 
k tórą  p rzygo tow a ły  troskkiw.ie ręce pań z 0- 
p iek i RodzicieJsk-ej.

Obchócf Imienin Marszałka 
Piłsudskiego ui Krzywiczzch.

V\ dniach 18 { 19 marca w  K rzyw icza  cli 
uboahdzomui uroczy-ście Dzś-cń 'mlienin Mar 
Szalka Józefa  Piłsudskiego.

W  dziali 18 rano o  godz. 9 dzieci szkolne 
ze  szkoły  p rzeszły  do  dom u lu dow ego , gdz:-: 
poń. k ierow n ictw em  nauczycie lk i miejsc-ow i  j 
szkoły p. Pi-etraisiikówny odśp iew ały szereg 
pieśni, w ygłos iły  w iersze  i  odegrały obrazek  
„ Im ien iny Kume.ndam.ta'

W  dniu zaś 19 m arca po nabożeństw ie 
w  kościele, ludność okoltozna na w ezw an ie  
Kom itetu Obchodu thunn.ii zebrała się v. sa­
l i  Jo mu ludow ego, gdzie ,po p rzem ów ień ’ .! 
staran iem  p. Rietnasókównj starsze dziieci od 
śpiewały szereg pieślri i odegra ły sztuczkę 
„S erce  Kom endanta".

P rogram  b y ł prz- p latany dek lam acjam i 
w ierszy m onologów  i odegraniem  obrazku 
„.Okopy pod SUłchodcm ". przez m iejscow ych  
Sha^zelców-. S.

„W esoła wdowka“.
Operetka w 3-eh aktaeh Leona 

i Steina.
Muzylka Franciszka Lehara. Możno 

śmiało zaliczyć „W eso łą  W d ó w k ę "  
Lehara do najippszych operetek ja­
kie się k iedyko lw iek  tikazalu. —  
W szystko się na to składa: bogata i 
szMchetna .inscenizacja muzyczna, 
muzyka zupełnie oryginalna u nikogo 
nie zapożyczona.— Słuchając wczora j 
muzyki Lehara i porównując tę bądź. 
co bądź „starą" operetkę iz nowoczos- 
nemii, —  trzeba pow iedz ie^  że porów 
nanie wypada na niekorzyść nowoeze 
sności. —  Operetki osatniej doby, nie 
mają tego dobrego stylu, k tóry polega 
na utrzymaniu jednolitego charakte­
ru przez cały ciąg akcji tak w  muzyce 
jak i w librecie, -są przeważnie z lep­
kiem różnych nie pow iązanych  zc sobą 
fragmentów, co ogromnie osłabia wra 
żtn ie  i nic wym aga twórczośc i talen­
tu, ale tylko zręcznej i e fektownej i=o 
boty.

Pani HLna Gi.-Jedt doskonała arlvsl 
ka —  w  roii Hanny Glowari jak zrusz 
tą we wszystkich swoich kreacjach, 
jest zawsze oryginalna, szczera, bez 
cienia banalności i efekciarstw a. P. 
De.mibowis.ki rolę hr Daniela może za ­
liczyć do jednej ztiajlepszych. —  A r ły  
sta ten ma wybitne poczucie umiaru 
artystycznego; inteligencję, a przy iem  
jako śpiewak nieprzeciętne walory 
wokalne.

Pali W yrw ie/  —  doskonały reżv- 
sei juko baron Mirko, dał tvp wy- 
.stud,fowany i wykończony. P. Tatrzan 
ski doskonały ako Chaiakteryzacja i 
komizm. P  Halmirska iym razem nic 
miała dla siebie odpow iedn ie j roli.

Debiut p. Ariemtenko wyjutdł zu­
pełnie poprawnie. Pomnięjszo role 
miały sumiennych w ykonaw ców  z p. 
Delkowską na czcic. Tańce pom y L i ­
wu- —  dekoracje również.

Całość tej muzycznie wartościowej 
operetki, oddana była na scenie W i ­
leńskiej ze zw yk łą  p ieczo łow i,ośc ią—  
dzięki talentowa naszego kapelmistrza 
p. Kochanowskiego. Z. B.

Wiljf ruszyła na całej przestrzeni.
11 o omów w Witej:* zalanych.

ostatnich dniach uruchom iona została 
w  C zerw onym  Kam ien iu  pod Lw-ctwem szko 
la dla p ilo tów  szybow cow ych , w  k tóre j szko­
li się obecn ie  oko ło  50 am atorów  sportu szv- 
bowcctwYgo, rekru tu jących  się z pośród człon 
ków Aeroklubu lw ow sk iego. K ol. P rzysp oso­
b ien ia  W iojsk. : uczn iów  gim nazjalnych . U 
ciągu 5 ostatnich on i uczniow ie w ykonali oko 
ł.o| 300 lo tów

Zd jęc ie  nasze przedM aw ia szybow iec szkol 
ny na wysokości około 20 m etrów  w czasie 
łotu.

Jeśli io  jo ż  b y ł  ) tak in t e rn u ją c e , ,
• X. D ziekan p rof. Sw.irski isenjor bursy m ie j 

swi?j b v i łaskaw' zainteresować się naszym  
artyku lik iem  id te j instytucji i  dać nań ob 
szerną odpow iedz w  jednem  z p ism  w ileń ­
skich. Ksiądz D ziekan  ośwńłtla sprawę bur 
sy ad s tron y  m erytoryczn ej —  że jest zamn- 
la, jak  na w ileńsk ie zapotrzebow an ie, że źie 
uposażona, że  b. pow ażne -tr Lir ('naści ma tej' 
ja lne. W id a ć  z tego truskę d ob rze  zresztą 
nam znaną i gorąoć przejęcie się ks. Sen- 
jo.ra sprawam i bunsy. A le  p rzytacza jąc  u ry­
wek naszego artyku liku  p isze  ks. Sen jor: 
„S łow em  —  d z ie ją  się rzec zy  straszne".

O tóż artyku lik  n ie m ia ł na jm n iejszych  
pretensyj do stawiania spraw y aż tak pow aż­
ni e Poproistu —  byt to  sob ie  jeden  z obraz 
ków , „m igaw ek ", .film ów  z m iasta" —  jak 
k to  sob ie  chce —  o  charakterze raczej ob y ­
cza jow ym , reportażow ym  jeśllii użyć m odnego 
stówa. O brazki takie, pisane na w esoło „ f i l  
my, „k rę c im y " stale, i rjie byto  pow odu  w y ­
łączać spraw y akadem ick ie, k tóre  zresztą bę­
dą „fi-hnowame" jeszcze n iejednokrotn ie.

I  czyta libyśm y odpow iedź ks. Sen jo r  a z 
pełną satysfakcją, zgadzając srę z n ią najzu  
rch ie j w  m erytorycznej, .gdyby n ie ta 
nieco am barasująca reszta. Dostało się np. 
p r-c  tej okazji studentowi M.— Stw ierdźm y 
odiazu , że ta sprawa oryg ina lne j eksm isji 
bytu ty lko  pretekstem a form a rozm ow y —  

zniafceniejm -literackiem Feljeton-ik o bui 
i b ytb r i  bez tego, a le  n ie  *w ykorzystać  o- 
zji. -aktualoości b y łob y  n ie  po d zitn n ik ar 

isząc tak o niepłaceniu m iesiącam i jak  i o 
ku. Feljetom/isla n ie rob ił zresztą „k w e s t j"  

plui.skwiaich na wesoło . To  jego  gwarę i  p rzy  
wfłej.

Ma zato żal do ks. Sen jora za p rzyp is y ­
wan ie a rtyk u lik ow i e fek tów  b od a j s zk od li­
wych. Jest to  n iezrozum ien ie. Zapewne te, 
pow iedzm y, „m ankam enty h igjen iczne", o 
k tórych  p isaliśm y n ie  są rzeczą n a jw a żn ie j­
szą, ale iprim-o nlie są one, napraw dę n ie są 
„zm yślon e", secundo— właśnie w ym yk a ją  się 
uwadze i  możno,ści k on tro li przez p ro fesora 
z ram ien .a Senatu. Są toi d rob iazgi. K azać 
sprzątnąć, kupić Ftitu c zy  innego środka na 
insekty, nagrzać w od y  —  to  codzienne bia-

Mm i i ?
Cherchez la ferrme.

Przed! sądem  cyw iln ym  stają dw ie  osoby 
zwaśnione. Jedna jest w łaścicie lką p inczerka 
i drugi, jest w łaśc ic ie lką  p inrzcrka . Jedn i 
m a urazę i druga m a urazę. Oba piuczenki 
pała ją  w zajem ną n ienawiścią. T y lk o  jede i 
pała s iln ie jszą. Ten  m iianow ic e. k tóry już ni 
n.a oka. Jeden z pm czerkow  nie ma oka. 
Drugi- p k r z e r e k  w y g ry z ł p ierw szem u p inczer 
k cw i oko. P rzyroda  jest straszną macochą

Ale w laścicietka sk rzyw d zon ego  p inczerka 
n ie T st m acochą. Jest m atką i to matroną. 
Jak zemścić s ię  na pinczenku k tóry  w ygryz ł?

Teraz w  opow iadan iu  będziem y już dla 
odróżn ien ia  n azyw a li jednego  p inczerka 
psem, którem u w ygryz ł, a drugiego psem 
k tóry  w ygryzł.

O tóż pies, k tórem u w y g ry z ł przedstaw ia ł 
przed katastrofą p ew ną wartość. T a  wartość 
została um niejszona p rzez psa, który' w y g ­
ryz ł. Wttaśc-icielka psa, k tórem u w ygryz ł, n ie 
m a  urazy  do n ieśw -adom ego co u czyn ił psa 
k tó ry  w ygryzł, ale postanow iła  sobie ulżv< 
na  w łaśc ic ie lce  tego psa, k tó ry  w ygryz ł. Jak 
ją  pognęb ić?

Bić paarsdłką po  g łow ie?  R ozsiać płoUć 
■oszczercze? Zw ym yślać p rzy  w spólnym  zn. 
jom ym  p-anu dyrek torze? W szystko- to dzie 
ciinne sposoby reakcji.

Jedna jest d roga  uczc iw ej zem sty: p o w ó ­
d ztw o  cyw ilne. Bo, podać do sądu k a rn ego " 
—- P ow ied zą  szantaż, n isk ie  pobudki, ordw 
n a m y  podkop. A łe p ow ód z tw o  cyw iln e  to 
rzecz godna n a jb a rd z ie j szanu jącej się mat- 
rony.

W łaśc ic ie lka  psa, którem u w y g ry z ł  w y  
toczyła p ow ód ztw o  c yw iln e  p rzec iw ko  w łaś­
cicielce psa k tóry w ygryzł.

A le  sąd ma o k o  w n ik liw e . N ie wystarczą 
m u dow ody, fak ty  zewnętrzne. N ie  wysta: 
c zy  dem onstracja psa p inczerka. k tóry  już 
na zawsze u tracił jędrno oko . Sąd bada poŁud 
k i  czyn ów . Sąd w  p ew n ym  m om encie r o z ­
prawy zada/ jednem u ze  św iadków  b łyskaw ; 
czne pytan ie:

—  Za co jeden  z p inczerków  w ygryz ł dru­
giem u oko. O co  się pogryzły, o co powstał 
zębny spór?

—  W ys-cŁi Sądzie! O czyw iście  o suczkę
Osi.

— = o t j o = ----

R  A  ił J  0
WILNO.

W T O R E K  dn ia  21 m arca 1933 r.
11.40: P rzeg ląd  prasy, Kom  m eteor.; Czas 

12.10: M uzyka z p łyt; 13.20: K om  m eteor., 
14.40: P rogram  dzienny; 14.45: M uzyka z 
p łyt (m uzyka baleloiwa); 1515: G iełda uolni- 
cza ; 15.25: Kom . W)il. Aerok lubu; 15.35: „K os  
m etyka ludów  starożytnych  i nowożytnego- 
W sch odu " —  pogad.; 15.50: K oncert dla, nPo 
dzaeży (ipłyty) OpeTt-tka. O bjaśnia Zofj-a Ła- 
węska; 16.20: (.„Luilwsik .X IV "  — < o-dktzyl; 
„Sprawy czarcidzie jsk ie" —  od czy t; 17.00 
K oncert; Komun* kaity; • 17.55: P rogram  na 
środę; 18.00; „P ow ieść  h istoryczna w  X IX  
w ." — i odczyt; 18.20: \V5ad. b ieżące; 18.25: 
K oncert życzeń ; 18.40: „Zasada n arod ow a"
—  odczyt k iew sk i; 18.55: R ozm aitośc i; 19.00 
Codzienny odcinek pow ieśc iow y; 19.10: R o z ­
m aitości; 19.15: Pogadanka rad jotechn iczna; 
19.30: ,175 lat czasop iśm ienn ictw a w  W ila re "
—  fe lje ton ; 19.45: Pras. dz ra idjowy; 20.00: 
M uzykA r p tyt; 20.10: „S a fo ‘ ‘ —  odczyt; 20.2o 
K oncert W fad . sportow e; bod . d o  pras. dz. 
rad j.; 22.00: Au dycja -lite racka : „O statn ia n ie ­
d z ie la  ks. W aw rzyń ca ; 22.30: M uzyka tan ; 
22.50: Koan. m eteor.; 23.09 Muz. tan

W 'ARŚZAWA.
W T O R E K , dn ia 21 m arca 1933 r.

15.30 Koini. Państw  Urz^d. N^ych F iz y c z ­
n ego  i Państw. Zw iązku S portow ego; 15.35: 
„W śród  ks ią żek " —  p ro f. H. M ościck i; 18.25 
Muzyka, lekka; 19.20: B ieżące w iadom ości 
nofaiięze —  p. J P ła tek: 19.30: K w adrans k 
te ra c it ;  20.00: P ieśn i estońskie w  wykoma-

hostki k tóre  n ie p rzekracza ją- chyba kom - t  Georga Yuir.amagir, 22.00: Im p ro w izo w a ­
na dysputa literacka- m iędzy pp. Konradem  
Górskim  i Rom anear Zrebow iczem

W ilja  ruszyła, ze wszysłkicmi cb‘- 
pływami na ealej swfrj długości na łc- 
rciiic powiatu wilcjskicgo. Pod W ilc j 
ka dnia 19 marca o godz. 8, —  zaś pod 
Zodziszkami dnia 19 marca o goz. 15. 
Obecny stan wód nic zagraża ani mo­
stom, ani osiedlom. Reszta kry spłynę 
ta dzisiejszej nocy.

Stan wody na W ilji pod W ih  jką 
był następujący: dnia 19 marca o g. 
8 rano —  176 cm., o 12 w południc 
240 cm., o 17 wieczór 2"0 cm. Dnia 20 
marca o godz. 8 ralio już 228 .cm., o 
12 w południc 218 cm. Poziom wody 
na W ilji w  W iln ie wynosi! wczoraj 
o godz. 8w. 4,72 cm.

*  *  *

W  dniu 17 marca ruszyła i wylata 
Plcśnianka, dopływ W ilji, zatapiająe 
11 domów w  W ilejce. Ewakuowano  
54 rodziny.

*

W  dniu 17 marca mięsłzy goz. 13 
jy  — .woda zaczęła na rzece Osz- 

mianee gwałtownie przybierać. O g. 
17 w  mieście Oszmianie stan wody 
wynosił 1 m. 80 ponad słait norm aliij, 
a o godz. 20 już 2 metry 50 cni. Potem  
przybywanie wody na razie ustało. 
M iea Franciszkańska zalana została 
■wodą na wysokość 70 cm. Hydroelek­
trownia otoczona wodą na wysokość 
30 cm., została unieruchomiona.

W  dniu 19 marca godz. 20 stan wo 
dv na Oszmiauce wynosił 90 cm. po ­
nad normalny stan. Stan w mit\ na 
W il ji w  Przewozach był 2 m. 3 cm po 
nad stan normalny.

YY dniu 20 marca o godz. 9.15 
stan wody na Oszmiauce bvl w  Osz­

mianie prawie normalny, gdyż wyno­
sił zaledwie 50 cin ponad normalny 
poziom. YYToda na W ilji w  Przewo­
zach wynosiła 2 m. 30 cm. ponad sta i 
normalny. Poziom wód podnosi się, 
lód poniżej m u-s tu spłynął w  górę i 
zatrzymań się na izbicach.

*  *  *

Dnia 19 marca rano ruszyła Dzi 
. sim ka, tworząc lokalne zatory. Po 

ziom wody o godz. 12 w  południe był 
w Szarkowszczyźnie 4 m. 85 cm., w 
Hermanowiczach 6 m. 10 cm. W  Dziś 
nie skonstatowano powolne podnoszę 
nic się poziomu wody. Lód pękał i 
spływał. Rzeka Dzwina stoi.

W  nocy z 19 na 20 marca rzeka Dzi 
sienka osiągnęła jbinkt kulminacyjny, 
w  Szarkowszczyźnie 5 m. 25 cm., w 
Hermanowiczach 6 m. 70 cm. W oda  
opada, lód spłynął. Pozostał jedynie 
zator w  Szarkowszczyźnie na iilaracJi 
nowego mostu. Poziom vrody był o 
godz. 9 wr Szarkowszczyźnie 5 m. w 
Hermjanow iczach 6 m. 10, płynęła po­
jedynczo kra. W  Dzi.śnie rzeka Dzi- 
sienka jest wolna od lodu, poziom wo 
dy 2 m. 30 cm.

Pod naporem wód Dzisienki lody 
na Dźwintc w obrębie miasta Dzisny 
popękały, tw cząc  zator koło wyspy 
I łcroszkowicc.

Dźw łna powyżej ujśeia Dziscnki 
stoi.

*  *  *

W  dniu wczorajszym został zerw a­
ny młyński most w  Kuszlewie na dro 
dze prywatnej, z powodu zbyt późne­
go otwarcia zastawy.

petancji staq-oisty, n ie  w ym aga ją  WTększych 
kosztów, a n iew ypełn ion e  m ogą „za truć żv- 
c ia ‘ ‘ ."

Ks. Sen jor pyta o 'r a d ę ,  jak  z bursą po- 
radztić. U w ażam y że sam w ie najlep ie j, co 
w idać z zęstw ien ia; we wrześnf-u r. ub śe ą- 
gn ię ło  za kom orne 260 z ł„  w  lutym  r. b. 950. 
Jak w idać zbliża się to  do potrzebne j sunr, 
(1250 mi/s) —  „T e g o  p rzed tem  n ie  b y io !"  
piisat na w esoło  nasz fciljetcinósła. Jak z 
drugfej strony n ie było  gaszenia światła, choć 
potrzebne do nauki. Sw oją drogą, gdyby na 
to oslaitme dało się zaradzić, n iejeden  w 
bunsń b y łb y  wdzięczny, Nć-jkażdy m oże u 
czyć się rano; a trudno zm ieniać nawyk- w  
ostiun.im trym estrze. I  nie usuwanie nieregu 
larnych p ła tn ików  -nazwał „kacykow stw em  j 
arogancją’ 1, a le  sposób, w  jaki- to  ro b ił sta­
rosta. P rzec ie  kaza ł w yrzucić  na bruk kolegę. 
Który o-d j-5go  .decyzji odw o ła ł się w y że j! 
P rzecie  n im  „się sprawa rozstrzygnęła, kazał 
n ie  wpuszczać' na u.cie! —  T o  m oże się ró ż ­
nie ró żn ym  w ydaw ać. Nam  —  jeśli chodzi 
o  stosunki akadem ickie, ko leżeńsk ie —  „ka- 
cykostwctni". Zreszt-ą i to  r z Jcz b łaha i m iejs  
ce dla n iej raczej w  felje ton ie  gdzie  się pisze 
o takich —  .Ludzkich, arcylu-dzkicb! —  ró ż ­
nościach.

A le  tę właśnie, naszą, fe lje ton ow ą m ery­
toryczni ość, ks. Senjc.r pom ija , choć s tw ie r­
dza, że nie w szystko mu się w bursie po ­
doba.

OGŁOSZENIE.
Urząd gm in y  Żyirmuny pow ia tu  lid zk iego  

ogłasza konkurs na stanow isko d ozo rcy  d ro ­
gow ego  z w ynagrodzen iem  75 złotych  m ie­
sięczn ie. Podan ia  w raz  z ży c io ryw m  i re f 
rencjam i przesyłać do dnia 25 m arca 1933 r. 
do Zarządu Gininy.

W ó jt  Gm iny Źyrm uny 
Kozińsk i.

NOU/HUK! R f l i l i n w H .
P O W IT A N IE  W jlO SNY.

D zis ia j wę w torek, w. zw iązku  z osiatnim  
■dniiem ka lendarzow ym  zim y „P o łsk ie  Rad- 
jo  o rgan izu je  o  godz. 20,00 koncert p t. 
„P ow ita n ie  w io sn y " W eźm ie  w n im  u dzia ł 
ork iestra red jow a p od  dyrekcją- —  Stanisł: 
wa N aw rota  oraz mlfcidy tenor Stefan W ilas , 
k tó rv  k ilkom a wi-stęparni w  radjo- zdo ła ł w  
k ró tk im  czasie pozyskać sob ie  sym pa lje  rad 
jo  słuchaczy. U rozm aicon y p rogi am 'wypeł­
n ią u tw ory  o rk iestrow e i p ieśń o tytułach 
zapows ła ja ją cy ch  w iosnę, -wybrane z tw órczo  
ści kom pozy torów  polskteh i obcych.

P O G O T O W IE  R A D JO W E .

Rad joabonenci, zanneszkali w  W iln ie  mo 
gą korzystać z bezp łatnego  p ogo tow ia  rad jo  
wego, k tóre  n ap raw ia  na m iejscu  aparaty kry 
sztalkow e. W  tjun celu w ystarczy napisać do 
d yrekc ji rozgłośni w ileńsk ie j (W H otdow a 21 f 
lub za te le fon ow ać Nr. 12— 114.

0$wiB<jczenle
.Klub Włóczęgów- w  W iln it  n.ad.esł li 

nam następujące oświadczenie z prośbą o 
wydrukowanie llcd.

MTob'«c zapytań, skierowanych do 
Klubu, dlaczego, na oświadczenia p e ­
wnych organizaćyj bab osób ukazu­
jące się w  codziennej prasie wileńskiej 
nie. reagu iem y w  teiże samej prasie, 
Klub ośv,iadcza. że odpowiadać bę­
dzie na wszelkiego rodzaju ośw iad­
czenia, o ile uzna za właściwe, w y ­
łącznie we własnym organie —  m ie­
sięczniku „W łóczęga " .

Klub YYłóezęgów w Wilnu*.

Afcra licytacyjna w Wilnie.
Aresztowania 3b hijen licytacyjnych.

Prmiwniemiecka akcja bojkotowa w Wilnie.
Akcja bo jko tow a  kupców żyd o w ­

skich p rzec iw ko  gwałtom  niemieckim 
Niemczech i Prusiach W sch odn im  

znalazła popaTcie wśród kupieotw.a 
chemicznego i przemysłu futrzanego.

Przedstawiciele tego przemysłu zobo­
w iązali isię nie nabywać tow arów  n ie­
mieckich i pruskich.

Dulsza akcja bo jkotowa w  całej 
pemi.

Donosiliśmy już, iż władze śledcze w  pud 
ły na irnp organizacji aferzystów, którzy 
przy pomocy szantażu i teroru wyłudzali 
pieniądze.

Osonniey ci uw ijali się w  salach licyt.i- 
cyjnyeh Banku Ziefaskiego, lombardów, urze 
dów skarbowych oraz prywatnych mieszka 
uiach. N ie byio licytacji k iórubj przeprown  
dzona została bez udziału członków tej „ o r ­
ganizacji". Od nich zależało za jaką cenę 
sprzedany zo s ta n ie  licytowany objekt.

Szereg poszkodowanych zaczęio się wów  
czas zgłaszać do policji ze skargami, co w  
zwlązKu z materjałem zgromadzonym przez 
wydział śtędozy irogą obserwacyj, dało a- 
sumpt władzom śledczym wszcząć dochodze­
nie przeciwko hjenom licytacyjnym.

Przed kilku efuian.i do władz śledczych 
W iln a  zgłosiła się pewna ad w oka tka i zez­
nała co następuje.

IV  sali licytacyjnej Banku Ziemskiego mia 
la się odbyć sprzedaż w  u ro d z ę  licytacji dc 
mu należącego do  je j alijcnta.

Kiedy przyszła do banuu na licytację, *an 
ważyła żc do  iieyta. jl  sław iło sir tardzo  wi. 
le osoh które złożyły odpowiednie deklaracje

upowaźnajace do  brania udzlałe w  licytacji.
Dowiedziawszy się sto jest właścicielem  

licytowimej kamienicy, zbliżył się do niego 
pewien os. bnik, który w' Unienlr w-szysiklch 
obecnych w sali licytacyjnej zaproponował 
układ, na mocy którego licytowany nuał wy 
piarić każdemu z ibecn-ch, ewentualnie, 
wskazanym pr-zez owego Dośrednlka osobom  
po 40 zł. w za m ia n  za wzyrzeczenie, że nie 
przyjmą udziału w  p-ze.largu i że w  ten spo­
sób będzie mógł odkupić za bezcen swoją  
kamienicę.

Klljent je j zgodził się narazie na propo­
nowaną kombinację i wypłaci! wszystkim 
obecnym po 40 zł. Później jednał zrozumiał, 
że padł o fiarą oszustów i opowiedział o wszy 
słklem swej adwckatce, która złożyła odpo­
wiednie zameldowanie połłeji.

NYtewiązku z te/r wczoraj policja aresz­
towali 40 osób, których osadzono w  ares* 
cle centralnym, gdzie odbyła się kant ront, c 
ja  pomiędzy adwok-Jką a za raymanymi. 
Dwóch zijstalo rozpoznanych. Część zatrzy­
manych iwoli.ion i.

Dalsze dochodzenie w  toku. (ej
i
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Spostrzeżenia Z&dadu Mcteori >gjl U.S.B 
»  Wilnie z dma 20-111—  1933 roku.
C .  n cnie AfeSnie w ntśŚLnrel i * »h : -5l
Tem peratura średnia: -J- 7° C-

na i w vżlza  +  l ' 1 C
. naini/iza -f- 2° C.

O pad : ślad .
W ia tr p o łu - in io „y
Ten den c ia : spadek, potem  stan staty 
U w aa i: za ch it . zm ień  w u c r  d iob n y  deszcz

P rzew idyw an y p rzeb ieg p jogod y  w  dniu
dzis ie jszym  21 m arca w edług PJM.

Pogoda zm ienna z p rze lo tnem i opadam i 
Chłodno. Umliarkow ame, chwf.lami poryw isto  
w ia try  ipoiiudiniciwo-zaciiodn-i ? i zachodnie.

S P B A W 1 AK AD EM ICK IE  
Z K o la  P raw n ik ów  U. S. B. Zarząd Ko 

ta P raw n ik ów  Stud. U. S. B. podaje do w ia ­
dom ości, '/>'• w okres ie  fe ry j w ielkanocnych  
(20 I I I  do 24 IV l w szystk ie agendy Kota, /.a 
w y ją tk iem  bibljotekig czynne będą dwa ra/.v 
w  tygodn iu  w e w tork i od 17 do 18 godz. 
piątk i od 13 do 14 godz, BŁbljmtoka czynna 
Dądzie n orn ta lr fe  w  poniedziałki!, środy i 
piątki od godz. 13.30 do godz. 14.30.

LITLR A C K  \
K ow ieńska Śroaa l.itcracKH. —  Jutro-

w Zw iązku  L ite ra tów  m łody poeta A leksan 
der Jania —  Pałczyńsk i opow iadać bądź*:.; 
swe w rażen ia  z L itw y  K ow ieńsk ie j, skąd wr i 
ca po  dw u tygod n iow ym  pobycie . Autor cw 
kaw ych  reportaży  z Rosji SowieckiiOj, k tórt 
ukazały <sfĘ ostatnio w książce, podzie li Się 
obserw acjam i z tej przoclewszystkiiem  cfr.ie- 
d.zii,ny która bywalców  „Śród  najtoliiżej irtte 
resu je: z życ ia  kulturalnego.

Począ tek  o ogdz. 8,30 wiedz. Wlstęp dht 
człon ków  'bezpłatny, dla w prow adzonych  g i  
ści 1 zł.

SPR A W Y  SZK O LN E
—  Wieczór muzyczny w konserwatorjum

W e w torek  dnia 21 hm. odbędzie ef-ę tercj;i- 
łotwy popis m uzyczny uczniów  i uczenk- Kon 
serw atorjum  M uzycznego w W iln ie  w lokal i 
w łasnym  p rzy  u lity  Końsk ie j Nr. 1. P rogram  
obejm u je  popisy klas: fortepianu , skrzyp, er, 
'śpiewu solow ego  i chóra lnego, instrumentów 
dętych 1 ork iestry

Pdiezątek o g . 8 w. K arty wstępu w sokr j . 
tarjaoie Kotnserwatorjum  od godz. 4— 7 w.

—  Na kursie pedagcg iezn o-m eto i!} cznym  
dla Nauczycieli Szkót Zaw odow ych  w  bicz- 
tygodnru zastaną -wygłoszone następujce w y- 
k ła d y :

21 marca li M etodyka nauczania kalka 
lac ji w y tw ó rcze j —> 2 godz. —  p. Ostrowski,

23 m arca 1) M etodyka m aterjałoznaw st- 
wa —  ip. JanowLoz, 2) M etodyka towaroznav, 
stwa p. Laskowska.

Począ tek  w yk ładów  o godz. 5.15.
W jyktady odbyw ają  się w lokalu Państw 

Szkoły Przem . H and low ej ftn. E. Dmoch,iw 
s k ii j  W ileńska 10 ( I I I  p iętro !

ZYC IE  L IT E W S K IE
—■ Litewskie wieczory artystyczno-lite­

rackie. Zaw iązane w  kw ietn iu  r. ńb. L it -wa 
kie T ow arzystw o  Sztuki i L iteratury o rga ­
nizuje w ieszory artystyczno-literack ie w sali 
wiązku Akadem ików L itw inów  (ul. W ilcu  
ska Nr 28}

Na pier\ szą część orogram u tycll w ieczn 
rów  zw-ykle się składnią odczyty o eharakt--- 
j"zc przeważn ie naukowym , jako to dw a od 
C7\ty ks, dra Antoniego W iskonta, prezesa 
tegoż T — wa, na temat „An a liza  d ozn ań 'es te ­
tycznych oraz jeden odczyt p. Anton iego W a- 
fąitisa o kierunkach w n ajnow sze j literaturze 
litew sk iej Drugą część p ,ogran iu  tych ze­
brań zw yk le  w ypełn ia ją  deklam acje poezs j 
m łodych poetów lHęwskic’ i czytanie najnow­
szych u tw orów  literackich. Tu  m ają OKa^,-. 
uwydatnić się talenty poetycki-- * literack : 
studentów L itw in ów  ,LSB, V zebraniach L e n  
zw yk le  bierze udział elita m ie jscow ej inte­
ligencji litew sk iej, człon kow ie  L .L w śk ie go  
X— wa Naukowego, z prezesen- Szyksznisem 
oraz członkow ie K onrtetu  L itew sk iego z 
d-rem O lsejko na czele i inn

Dnia 19 marca rb. odbył się w poniicnio- 
n e j sałi czw arty kole jny w ieczór tego I — w i. 
Po k ró lk iem  zagajeniu, wyglosoznem  prz p  
ks V\ iskonta, naticzyciel gim nazjum  litew ­
skiego p. W ładysław- Drema m iał odczyt i 
ro li czynn ików  społecznych w- wytw orzen iu  
k ierunków  w sztuce. W zo ry  by ły  ilustrowane 
przy pom ocy epidiaskopu. Po krótk iej p rzer­
w ie odbyła się dyskusja na tema,, p ow yższe­
go odczytu. Następnie studentka M ichtsówna 
deklam owała sw oje najnowsze poezje, a stu­
dent Kanopka odczytał jeden ze swoich utwo 
ró w  literackich, poczem  nuała m iejsce dysku 
sja na temat tych u tw orów

ZE B R A N IA  I ODCZYTY.
—  10 posiedzenie W il. T-wa Lekaiskiegu

wspólne z Kołem  W il. T -w a  In tern istów  P o l

ST. A. WOTOWSKI.

skrch odb ędz ie  s.ę dnia 22 bm. o godz. 8 w. 
w sali p rzy  u licy  Zam kow ej Nr. 24 z mast,; 
pu jącym  porządk/eotn dziennym :

1) Dcic. Mahnburg i dr Po-meranc —• Po  
kaz preparatu anatom o —  ;pa-tologiiczine.go.

2) Dr. Łobza  —  P ok az  zd jęcia  roen lge- 
nowskiego.

3 Dir. SI. Januszkiew icz K im ogra fja  
rad io log iczn a  serca.

4) Prolf. dr. nw-d A. Ju uu.szkiew o-z —  
E lek tro k a rd io g ia fja  k lin iczna. Aparatura II 
K lin ik ; Chrób W ew n . U. S. B Norm alna krzy­
wa eleklrografic-zma.

5) Prot'. d'r. m,ed.. K. P e lrza r a, dr. N ik '>  
ła jew a —  O ply-t kog ram ie u chorych na no 
w o tw ory

(5) Dr. K lukow ski —- Grśuirenie średnie.
—  WjSl. Kołu Z w Bibłjotekurzy Pol. —

Dnćia 23 m arca (czw artek ) rb. o, godz. 8 w. 
w- k>ika,m B ib ljo tek ' Uniweirsyt- ck ie i (ulica 
Un iw ersytecka 5) odbędzie  się 108 zehraawi? 
Koła z odczytem  p d iT . Tadeusza Turków 
skiego .Książka WischodUr-j Polsk - w  ciągu 
w ieków ".

Na to zdbranie -publiczne Zarząd Koiła za­
p rasza  wszystkjpli iinterB*ujących się zagad  
-raicniein. Wwtęip wolny

Komunikat Związku Pań Domu. W e  
czwartek, dnia 23 marca, o godz. 17 w  sałi 
T-wa- K red y tów -go , Jagiellońska 14, dr. Fe 
ll ks Wiresiillewskii. K ier. Ośrodka Zdrow ia , w y 
głlois: clcłczyt pod tyl. „Jak się ustrzec chorób 
zaikaz'nycJr“ .

— • Odczyty Muzyczne RVvZA. Dziś drugi 
w ieczór z cyklu 12 kom fcreucyj m uzycznych  
Rady Wlil. Zrzeszeń  Art. (OsilT-cbramska 9, 
ni. 4), pośw ięcony „R oczą łkom  wiełogdoso- 
wJścr,". W yk ła d ow ca  dr. T  Szd ligowski ilu ­
strować będzie  swoiją p relekcje  łicznem i przy 
kładamii for lep ian ow em i, wokatnem i (w- wy- 
kcinaniu p. W . Czuchow.skiejl i zespoiowem  
(z ptyt).

B ilety od 50 gr. db 1 zl. p rzy wejściu , 
gilz ić  sprzeda je  się także abonam enty na 4 
w yk łady według wyboru. Cykl p o trw a  do' 
czerwca. O dczyty te K uratorjum  po lec iło  dla 
m łodzieży szkolnej. P oczą tik  dziś o godz. 
0.30 po poł. Teleio-n 10— 34.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  1 STO W .
—  Kurs wypieku ciast świątecznych. Dz- 

o godz. 6-ej w ieczorem  rozpoazm e -się1 pierw- 
Sze za jęcie  praktyczne wypieku cia-st, świą. 
teeznych. Zajęcia będą Irw ały od godz. 18- -j 
do godz. 21-ej w przeciągli 10 dni. Opłata za 
kurs wynosi 0 zł. bez produktów , a 11 zł. i, 
produktam i. ZaptiSy p rzy jm u je  Sekretarjat 
Zw iązku (Jagiellońska Nr. 3-5 In. 3| od godz. 
9*ej rano do o-ej pp.

—  Zebranie dyskusyjne Związku Pracy  
Obywatelskiej Kobiet, na k lórem  p. dr. J 
Roiiard BujańAki zagai dyskusję na tein. ..Złt 
gadnienie społeczno-wychowaw cze w  sztuce 
„D zięw częta  w  mundurkach- odbędzie tu: 
dnia 23 marca rb. o godz. 8-ej w ieczorem  >v 
lokalu Związiku (Jagi-elloiiska Nr ii-—a m .31.

Członkinie Zw iązku proszone są o liczne 
przybycie.

W stęp  dla gośei 30 gr. —  ula Członkiń 
Zw iązku bezpłatny.

—  Zarząd Okręgu W ik-ńskiego ZPM D. 
podaje do w iadom ości, żo w- okresie fe ry j 
w ielkanocnych od dnia 20 111. do 21 IV . dy 
'u ry  w- lokalu ZPM D . odbyw ać się będą w 
każdy w torek  i piątek od g. 17— 18 za wyj 
W ie lk iego  piątku i trzeciego dnia świat. Psil- 
ezas fe ry j urzęduje Kom isja W akacyjna. Ob >- 
w iązki prezesa pełni kol K otlin ,k i.

—- Zarząd Kula b. wychowanek Szkoły p.
J. M ae ie jew tezow ej w W i.n ie  podaje rikj w ia 
dom ości, że w czw artek , 23 m arca o godz 
17 w m ieszkaniu p. Józe ly  z Dowgiadłów O- 
dyń cow ej (ul. Młc.kfewicza 00) odbędzie się 
towurzyskai herbatka, na którą zaprasza się 
wszystkie koleżanki z rodz-imamł.

ka Lehara „W eso ła  w d ó w k a 1, k tóra odlnios 
ła w ie lk i sukces a-r ty styczny j zdobyła  ogól 
fue uznanie. W  ro li g łów n ej w ystępu je goś- 
-cł:ninie Elnai Gistedt w otoczeniu  -całego n ie­
m al personelu artystycznego. E fek tow ne tan­
ce A ew o lu c je  zespołu g irls  —  w- układzie 
baletm isłrza W 1. Moraiczews-kiego. Reżyseria. 
K. W y -w ic z  —  Wiic.bro-wskiego. Zn iżk i waż 
ne. N a jb liższą  p rem jerą  będzie w ie lka rew ja  
w iosenna.

—  jutrzejsze przedstawienie propagando­
we w „Lutnl“ . Jutro we śród.ę ukaże się po 
cenach piropagandoyyycłi wybon.iai kom edja 
m uzyczr*i *Stolz.a „Peppiina11 z Klną Gćstedt 
w- ro li g łów nej. Ceny prolpagandowe.

Piec zamiast P. K. 0 .
Tragedja w domu emigrantz.

RÓŻNE.
Pt -dziękowanie. O k ręgow y Zarząd L,- 

gi Morski- j i K o lon ja ln e j tą drogą dzięku je  
p. Rewkow.skiemu Józe fow i za  bezinteres-erw 
11 y  u-iział w O rk iestrze M arynarki X\ ojem-nej 
w dniu 12 bm.

T E A T ^  I M U Z Y K A
-  Teatr W ielk i na Pohulance —  gra dziś 

iteiiżn 21 n tarca ;o godz. 8 w. „Pocałunek  przed  
lustrem ipo cenach propagandow ych  (otd 29 
gr.). —  Sztuka ta stała się artystycznem  zda 
rzeniiem W ilrta i .stale grom adzi tłumy pubń 
eznośoi.

—- „O m a l nie noc poślubna" wraca na 
atisz Teatru  Pohulanka od jutra —  środa dn. 
22 hm. o godz. 8 w  —  świrotna ta kam cdjn 
alngieUka, pełna dow i ipu i humoru, w  dobo 
ro w e j reprezen tacji artystycznej, pełna p ięk  
nycti za let opraw iona w  w ytw orn e  ram y dc 
kora-cyjne graina będziie dnua 22 —  22 i 2 ł 
bm. >po raz czw arty, p iąty i szósty

-  „U c iek ła  nu p rztp ló rcezka  *... —  St. 
Zeron isk lege. Dziś od  w torku dn ia  21 marca 
rozpoczyn a  się w Tea trze  W ,e !k i,n na Polu* 
lance cyk l prz^Jsiaw ień  szkolnych  ko ined ji 
St Żerom skiego „U c iek ła  m i p rzep ió reczk a "

.Uciekła mi p rzep ió rec zk a " poiw tórzont 
będzie  dla publiczności na niedzk-lnych pu- 
połudn iówkach  i tan-,ich p cmiiedziałkach.

-  Tear muzyczny „Lutnia" Występy El 
ny Glstedt. ifetś po raz 4 m elodyjnai operel

ZŁOTOW ŁOSY SFINK^S.
PowleśC współczesna.

Prętlzej czy  późnie j zawiśniesz, n i 
szubienicy!

W  odpowiedzi na te słowa zalr/.ts 
tięło się okienku. W idoczn ie  K a w a le c  

uważał za bezcelową dalszą rozmowy.
—  Zawiśniesz l a  szubienicy 

z a w o ł a ł  raz jeszcze Turski w stronę 
/amkn ę l> { l i  drzwi.

Podczas, gd y  pozostał sam w izjfih 
bce, ze swą bezsilną złością Kowalec 
m ów ił  szeptem, po  drugiej stroni ■ do 
Iowiarzyszącej mu kobiety. L.ło- 
wałaś się nad nim, hrauk..! P rzeko ­
naj się sama, żt z. b m  Itijot;^ nie sit; 
/robić' nie da!

Rzeczy wiście —  przytwierdzi

ła.
Obiecywałt ni wczora j rraubo- 

*wi, że go  „z l ikw idu ję " ,  ale nie brałem 
poważnie tej (>btętnicy. t bci-atetn 1.t 
ko rozpalić Trauba. l e r a z  widzę, in- 
aej radv niema. Mam go u\\ oln ir. z c -  
h- nas żaden uncjo wat? Zarząd 
z w r o t u  papierów? ()ddał w ręce p o ­
lic j i?  I tak grunt pali się nam pod uo- 
g a m i '

W iedzia ła  o iem clobrze l o  tez

w odpowiedzi wykonała !v lko  n ieo­
kreślony ruch ręką.

Chodźmy! rozkazał. Ty l­
ko, letni drugicm przejściem i drzwi 
dobrze zamkniemy za sobą, żeby Tur 
śk: niemi się nie przedosla.!

[ debka, y\ której w ieziono Tu r­
skiego yv rzeczy samej zna jdowan  
,ię yv suterenach domu. leżała ona w 
głębi dość dużego koryian.a, ska/J 
w iod ły  dwa wyjścia. Jedno z nich -  
by ły  to schodki wprosi biegnącą na 
górę, drugie wjĄpścią* zanikniele 
drzwiami. -wailzilo yy inną slronę 
dumu.

Wtaśnie do tego drugiego wyjścia 
dd iży ł się Koyyakc, olyyorzył ilr^yyi. 
a gd\ poza niemi ze swą towarzyszką 
się zhalazf, zamkiutł je na klucz sta­
rannie.

Turski musi się natknąć na dj; i 
mruknął. —  A len czort jest 

rozwścieczony od yyczoraj, że 
p iędko koniec z nim zrobi!

Kobiecie n ieprzy jemną widocznie 
była rozmowa, bo zmieniając tem t l  
zapytała:

n ia !

ta k i

Uznanie tfia policji woje­
wództwa wileńskiego.

\.ojeyvoda wileński przesłał na 
lęce koinoirdan( ayvojeyvódzkiego P. 
P. yv W dnie wyrazy uznania dla po li­
cji pań.dwoyyej -z powodu o fiarnej 
akcji yy- z„Kre-.sie pomocy bezrobot­
nym. Poza opodatkoyyaniem się Ofi­
cerów i Szeregowych P. P. na rzecz 
komitetóyy pomocy bezrobotnym, p o ­
licja wileńska zorganizowała na te re ­
nie yyojeyyódziyya akcję dożywiania 
dzieci bezrobotnych, yyydająo ‘dzień 
nie 120 oh t ió w .

Miejscowy Oddział Funduszu 
Pracy.

Zm iana nazw y —  m etoda ta sam a.
W  zvwąz-ku z kursującemu po mieś 

cie jiogłoskami jakoby yv / wiązku z 
poyyołaniem do życia przez władz?- 
cent-rałne Fundnsżu Pracy do yvalki /. 
bezrobociem, miała nastąpić yy b rnie 
siącu likyyidacja W ileńskiego W o jc -  
yyódzkicgo Komitetu *do Sprayv Bez 
rolfoeia, doyyiazl.ujeniy się, że pogłoska 
la n ie ocłpoyvia*da -prasydzie. Mi-toda 
yyal.ki z bezrobociem Wi/ji-yy-ódzkiego 
Komitetu znalazła uznanie u władz 
centralnych, ponieważ pokrywa sit; 
całkowicie z zamierzeniami Funduszu 
Pracy, wobec czego mo/liyy-e jest tyl 
ko pn/emianowanie komiletu na miej 
seoyyy oddział Funduszu Pra'”  i nie 
znaczna reorganizacja biura.

Prof. Babcock w  Wilnie.
Din Wfilna p-rzyhył w1 dniu 20 m arca na 

diyti-ilłiiuiwy ipo-byt E arle  U. llabcock, p ro fe- 
sór Uiińw ‘rsytetu  \v Nowynn Yorku, ,p.r-zebywa 
ją cy  o-becnie -sinic w Paryżu, dyrektor euro 
pejsikiej 'centrali fundacji Cernegi?go. P rof. 
Baibcoek z ło ży ł \v‘z/ytę p, w o jew od zie  Jasz­
cz o-łto-wf. -

Klub te^iarski w Wilnie.
\V! Tislainicb m iesiącach hr., pttwslał yv 

Zar.ządzie L ig i' Morsk/ej i Ko-lodijalnej Oddz. 
w W iiin ie  —  pro jek t zorgan izow an ia  K lubu 
Żeglarskiego.

Szereg narad jv g ron ie  Sekcji Sportow ej 
Zanządu L ig i dały już ip ozy tyw n : jon iiltaty. 
Został opracow any statut nowego klubu —  

-Klub będzie autonom iczną sekcją  L ig i, zaś 
-celem je go  jest „przedew&zystkiem  rozszerzL- 
nio am atorów  żeglarstwa ma terenie W iln a  
i T rok , dla um ożliw ien ia  ,i-m upraw ian ia fego  
ijńęknego sportu, tak nu wódach śród ląd j* 
wych, jak  i na morzu,

J .IE LD A  ZBOŻD\\O TOyVAUO\\Vy i I.M A t!
SKA W  V ,TLM E.
20 marca 1933 r.

żytoi jeilnoljite (>87 gr. L. —  21,50 ■ 22,00
zbieram'" 6f>l gr. L  —  20,50 —  21,00. P szen i­
ca. zbierana 088 gr. L. —  33,00. O w ies zb iera­
n y —  15.00 Mąka żytn ia do 55 proc. —  33,00, 
du 65 jipoc —  28,00., s itkow a 29,50, razow a 
24,00 — .24,50. O tręby żytn ie 11,00. S 'em ię 
ln iane -87 : p ó l proc, —  36,50. Tendencja  na 
ży to  s-po-kajnai, na pszenicę słabsza na ow ies 
stała. Cony za 100 kg. parytet W-iimo,

MA WILEŃSKIM BRUKU
M AM A G W A Ł T E M  SZUKA ZIĘCIA.

24 grudnia r ub. zgłosiła się do polkj* 
niejaka Kazimiera Pawluklewicziiwna i 
meldowała. 4ż tegoż unia została zg ałcona 
przez sw-ego znajomege Antoniego Glińskie 
go (Poleska 19).

Na podstawie tego zameldowaniu Glińskie 
go zatrzymano.

W  wyniku przeprowadzonego dochodzę 
nia ustalono, iż Antoni Gliński padł ojiaeą 
fałszywego oskarżenia. Inie,..1 orcm tego mia 
la być matka Pawlukiewiezówny, która za­
mierzała w  ten sposób wpłynąć na niego, łty 
pnślubił je j córkę.

Glińskiego zwolniono, zaś wszczęta prze­
ciwko niemu sprawa, zosłała umorzona dc 
eyzją prokuratury z dnia 26 stycznia r. b.

■ M n H B B H B B H H H B B H n M

Pam iętaj o toterji dla bezro­
botnych!

r ó a a « g S

czekasz na mnie! Przt szkatt/akibyś 
mi pi'v\ roztn-oyvie!

Rozumiem! -  ocłparia —  w o­
lisz..

Po brzydkiej łobuzerskiej twarzy 
Kowalca przemknął nieokreślony uś­
miech.

—  W olę  —  wycedził abyś nu 
była w domu p rzy  tom, co za  ohwh 
lu się .stanie! Będzie 'tak znacznie 
bezpieczniej! •

W e wsi Hryeowicze gni. janowskiej 
Pietkiewiczowi Zygmuntowi jego 5 
letni syn w ezasic zabawy powycina! 
nożycami głowy prezydentów Stanów 
Zjednoczonych z banknotów dolaro­
wych. Chłopiec zniszczył 1350 dola. 
i ó w , które wyciągnął z pod piecu, 
gdzie były one ukryte w  starym t y ­

godniku.
G dy o tem dowiedział się przyby 

ly z kofeióła Pietkiewicz dostał silne­
go ataku i przed przybyciem lekarza 
zmarł.

Zm arły Pietkiewicz przed rokiem  
wrócił ze Stanów Zjednoczonych, 
skąd przywiózł trochę zaoszczędzę 
nych dolarów. W  Urycewiezaeh w y ­
budował on nowy dom i założył no­
woczesne gospodarstwo rolne.

Żona Hrycewieza w czasie gdy ich 
syn wycinał głowy prezydentów z 
banknotów dolarowych izajęta byiu 
w kuchni gotowaniem obiadu.

Fałszytr j  a l a r m  w poiią£d 
W i l n o  — Warszawa.

W  dniu 19 bm. 25 minut po dwunastej w 
nocy, pociąg osobiw j Nr. 714 żdążający z W il  
na do W arszaw y z pasażerami, którzy uda­
wali się do W arszawy w  celu złożenia hołdu 
Marszalkowi Piłsudskiemu w  dniu jego linie 
nin, podjeżdżając do sygnału podjazdowego  
na stacji Lcndwarów , zostat zatrzymany nag­
ie na pięć minut. Przyczyną zatrzyma­
nia pociągu był huk wystrzału rewol­
werowego lub karabinowego. Pierwiastkowe

dochodzenie przeprowadzone w tej sprawie 
nie doprowadziło narazie do ujawnienia  
sprawcy strzału. Jednak z pewnych danycli 
należy przypuszczał?, że podgazowani pasa­
żerowie na żarty demonstrowali posiadaną 
przy sobie broń palną, a jeden z nich dla 
większego przekonania kolegów o jakości 
Swej broni otworzył okno i wystrzelił w 
powietrze, nie przypuszczając, że wystrzał ten 
wywoła alarm i zatrzymanie pociągu.

Z Białorusi Sowieckiej.
S O M IE T Y  B UD UJĄ  SZOSY I DROGI D L A  

P E I.Ó W  „TURYSTYCZNYCH**.. 
NO W O C ZESN A  SZOSA N IEGOR EŁOJE  - -  

M lN SK  —  SM OLEŃSK.
W ładze sowieckie, dążąc do jaknajbar- 

dziej szerszego zainteresowania zagranicy Z. 
S. Ił. R oraz zwiększenia zainteresowania ru 
chein turysty oz nłm  przystąpiły do budowy  
.szeregu szos i nowoczesnych dróg na tere­
nie Białorusi sowieckiej i dalszych dziehPe 
ZSRR. %

Przede wszystkimi w b. r. zakończona zo­
stanie budowa doskonalej szosy automobi­
lowej na szlaku Niegorełoje Mińsk i Mińsk 
—- Smoleńsk.

Szosa ta wprawdzie na wypadek działań 
wojennyeh będzie służyła dla pojazdów woj 
skowyeh gdyż w  ciągu 5 godzin ze Snioleń 
ska będzie można przerzucać dywizje wojska 
na granicę polską.

— - = o § 0 =  —

W S R O P  P i S ł i
—  WYjSzedł z druku Nr. 7 „SM U G I" —

zliw' -ra: 1) „Maszyna n.a przełoTinie ustro­
ju społecznego" —i J. Bujnowski. 2) „Terhni- 
ka a syndykaliz-m" — - W . DcwrujciiO. 3) „Fi- 
dańtropju jako program e-po-lcczny * — , M. 
Kotlicki. 4) „Piętnaśc-ie ia l" —  J. Zagórski. 
5) „KkirykaPzni w- walce klas" —  W . Głu­
chowski 6) „Do mety" —  M. Kotlicki. 7) „XX  
tor" —  A. Mi-kulko. 8) „Po bratn-iaku*1 —  A. 
S-narsk-i. 9) „Polemiczne- sprawozdanie" - 
Ks. 10) „Ostrobramskie haczyk,-'" —  S. Szan- 
t ’ r. 11) „To was hol; —* El,-A,

D o nabycia w kioskach.

M*. REWJA
Sa la  M iejska

ul. Ostrobram ska 5

D ziś  tanS w to re k : B a lk o n  30 g r ., P a r t e r y  g r .
M ies iąc  s z la g ie r ó w  w  k ln ie  p.R e w ja “  E S  I I  t t l  B Przepiękny dram at
D ZIŚ I N a jg ło śn ie js zy  f/Im doby obecnejl Bm  2  ajb&m ̂ 51 W ? mM w schodn i o b a je c z ­
nej b oga te j wystav.ie , W  rolach główn. : N a jw ;ęVszy tragik  A m eryk i S. SK IN D ER  i u rocza Loretta Y t  UNO 

P oczą tek  o godz. 5— 7— 9, w sob o lę  i n iedzie lę  od godz. 3-ej

F A N
Dźwięk. K.iio- i tatr,,

H E L I O S
W ileń ska 38, te l. 9-2G

D z iś  p re r ra je ra ł N a jw ięk szy

p rzebó j sezonu! T ryska jąca

hum orem  kom ed ja  m uzyczna

w k tóre j odbyw a  się nn jszlacb ftn ie j^r.y  p o je ­
dynek  dwóch  ta len tów . W  roi g ł „  s ra m p a n b  
H uragdny śm iechu i n a jw yższy  za ch w yt W erw a 
p o«en ici staną się p rzebo jen i na rok 1933. N A D

K O M E D A  S t  * c
G u staw  F rce t l ichcz. v/ mun- 

p iąkny
d ow cip . P rzep ięk n a  ir.uzyka R oberta  S toiza. P rz e s u jo w n e

P R O G R A M : Oodatk! dźw iękowe. Począ tek : 4 — 6— 8— 10.15

D Z IŚ I N a jn ow szy  film  produkcji Ł f  A I M  9 A D T E a M I  W -g  pow . g ło s i  pis. ro .y jsk  M S n y y m a  G o r k i j f i
„ S O W K iN O 1" —  M o s k w a ,  1933 r. “  n f %  I  Ł I T  R -żys . P io t r a  B i t o w a ,  w i d .  gł. artyści teatru
artyst w  M cskw ie . O ryg in . p-eśni w  w ykon . C h ó ru  M osk iew sk . O p ery  Państw . F.Im  p rzew yższa  ący ws'zystk ie 
dotąd  w id zian e  film y  sow ieck ie . N A D  P R O G R A M : N a d zw ycza jn y  dodatek  rysunkow y produkcji s o w ieck ie j

„ U L IC A  W P 0 P R Z E K “  Seanse z god z. 4 -- ć — 8 -  10.15

D źw ięk. K ino-Tentr

C A  S I N  0
Wielka 47, te!. 35-41

D ziśl W eso ły , zach w yc, humo­
rem i w erw ą w o d ew il film ow y
N a D P R O G R A M : A TR A K C JE  D Ź W IĘ K O W E ^

zab łyśn ie  na ekranie 
Bzem w i e l k i e  a r c y d z i e ł o

JA W DZIEŃ, TY W m t Y
Wkrótce:

W  rolach gł.: Kate de N a>  
ge i Fernand Grawey.

P oczą tek  seansów  o g. 4 — 6 — 8— 10.15, w  dn ie  św ią tecz. o 2-ej

F. P .  1 N IE  O D P U M A D M
D źw ięk . K in o -T e a tr  I D Z IS ! W apan ia ł

Ł i  0  ^ OWf! osnute na

.Mi c kle w. 11, tel. 15-61

łe  a rcyd z ie ło  d zw ię - 
tle  p rzeżyć  lo tn ika 

om otanego  s iec ią  k ob ie ty -szp iega
W  rc l. gb: C h a r le s  F a rre !, M y rn a  Ł o y , E lls s a  L a n d l

P R iC O W W A  KftFELDbZY DAMSKICH
Fraitia Kowarska

ul. Mickiewiczu 1, m. 4 
MADESZłY NAJNOWSZE MODELE

—  C E N Y  B A R D Z O  N IS K IE  I —

PROSZEK

KOGUTEK
p  US. NA NAJURORCZYWSLY

W  BÓ L GŁOWY
O STR ZE ŻE N IE . P rzy  kupnie akc i.t- 
Inwisf i w yraźn ie  żądać tyłku oryg i 
nalnych p roszków  z „K ogu tk iem ", 
Gąseckiego, znanych od lat trzyd z ie ­
stu i w-yslrzegać się naśladow n iciw  
uporczyw ie polecanych  w  podobnem  

do naszego opakow aniu .

R Z Y P O K  N i E N I E
FARBIARNI. PRALNI

o ”  CHEM ICZNEJ I GREMPLARN1

U „ E X P R E S S “ •§
^  WlelKa 31 (ró g  S zk lanej) Z

S E Z O N  W I O S E N N Y
SIĘ1 R O Z P O C Z Ą E l  —  C E N Y  Z N IŻ O N E !

P roszę  » ię  przekonućl 
P rasow *n ie  ubrań i grem p iow an ie  marerja- 

łów  na poczekan iu .

K A Ż U E  0£ n 0S ? F f j i E
najsku teczn iejszą pom ocą jest tym, 

którzą ogłasza ją  się w y ł ą c z n i e  

w  n a j p o c z y  t n i  e j s z e m p i ś m i e

„ K U R J E R  W I L E Ń S K I
3

t < i

P O D N I E B N Y  R O M A N S
NAD PROGRaM: Clekawp dodatki dźwiękowe.-

lenfgsbgrji
Cborofcy ńfcórn®, 

weneryczna 
1 moczoptciowe,

ui!ca Mickiewicza 4.
to le fnn  iO-QO, 

od goaz. 9— 12 1 4 —8

Dr. J. Berssszteia
choroby »kó in e , w «n e r jrc * -  

ne i m oczop łc iow e
MlckSewkza 28, m. 5

przyim uje od 9— I ? 4— 8
Z. W . P

Akuszerka

Sj j ł .  . . . . . . . . . . . . . . . .  AA. AA.AA..AAAAA.AAAA* *****..(

K O T K I
A N G O R Y  B IA Ł E

do sprzedania
ul, W ileń ska  8 - 4

Poszukuje
służby do wsuymk

P o r t o w a  19— 14

„ I j S U U .  W y d z . Praw . 
za Nr. 1125, na im ię  Ł a ­
b ęck iego  Łu źak iego  M ow - 

szy •— un iew ażn ia  «ię

duży, ładny P O K Ó J
ze w sze lk iem i w ygodam i 
W ileń ska  25— 6, tel. I ł8ó

K l i n i a  ok a zy jn ie
I m  M  j - I  u r z ą d z e n i e
gabinetu dentystyczn.
O ferty  p isem ne p od  adr.: 
B e lin y3 — 3, C h m ie lew ska

fićGiNSrłERO
e lto ro b y  skórne, wane 
rycane 1 mccEopłolow*

W i l e f . s k a  3  t»). 567
cd goda. 8— 1 1 4—8,

Tunski. gdy  pozosluł .sam %v izde'>- 
ct‘, długo nie m ógł się iispoikoi< W c a ­
le nie ża łował .swej odyow iedzi, ani 
sposołm, w jak i potraktował Kowyd- 
ca. Nie w ie r z j ł  mu aa grosz i wcale 
nie miał zamiaru wchodzić z m m  w 
jćikieś porozumienia.

\ iech  się dzieje eo chce. O u nie 
ustąpi. Lecz cóż to za n ieuchwytne 
niebezpteczeirslw o. którem lak grozi 
Kow ah*c ?

L'odniecony. chodził wzdłuż i 
wszerz po miirfej izdebce. Znów p rzy ­
pominał sohiei ów  ryk i swe przy­
puszczenia, że m ogło  to -hyc dzncie 
zwierzę. Lecz skąd u Kowalca z i uda / I 
by się drapieżnik.

Straszy! — - pomyślał z gn ieg  
wem. —  Swoim zw ycza jem  straszy, 
łajdak!

Nic chw ilow o  me mąciło panują-

Idziosz zaraz do Trauba?
•Niedługo dwunasla!
Lhccsz. żebym poszła z tobą? 
Odprow id/isz mnie tylko i z i- 

ccj ciszy. Przeciwnie, cisza ta hy 
U.k denerwująca, 'ze Turski nie w y ­
trzymał dłużej, Muswł posłyszeć ja ­
kiś dźwięk, mtusiał wyładowań całą 

lę falę gniewu, jaka w nim weznrala.
-—  O lw w zy ć !  —  krzyknął, podbie­

gając do drzw i i waląc w me pięsc'ą 
z całej siły, jak gdyby mniemał, ze 
Kowalec znajduje-sie za j-iemi. —  O t­
worzyć!

Nagle, stała .ii; rzecz nieoczek* 
warra. Co prawda, na jeąio k r z tk  nie 
po jaw ił  się Kowalec, lecz drzw i ohvo- 
•zyły się same. Tak, o tworzy ły !  Czyż­
by zapomniał je  zamknąć Kowale.:?

—  Truski w p ierwszej chw ili ostu 
piał. N ie wiedział, czy -się zmartwić 
c/y ucieszyć. Gz\ Kowalec pozosta­
wił d rzw i niezamjknięte nrzez zapom 
nicnie iKlsunąw,'./}' w czasie rozrn >- 
w v  z nim przez nieuwagę zasówkę. 
czy też był to początek nowej z t- 
sad/ki?

Co rołiić? W yjść, czy pozosLae w 
i/debc.e? Raz ie*zcze spo jrzał na i i  /e i 
i p o c z ą ł .sza jko  rozważać. Izdebka nie 
posiadała wewnętrzne za.sówki, -n* 
mógł w ięc zajmknąć sic w nie. Z am y­
kano ją ty lko  od zewnątrz. W  razie

Od roku 1543 lstulajo

W i l e n k i * !
ul. TATARSKA SU

ż l e b i e
jndktna, s jp la ln *  1 ga­
binetowe, kredensy, 

stoły, siafy, ióika lt.d. 
W y k w in tn e ,  M o c n e , 

N I E D R O G O .  

M  ft0g0fi??£ii 
! NA RATY,

: iHAtT SZtY  NOWOŚCI. 
X ' 832e

5 pokoi z kuchnią
ze  w azyetk iem i w ygodam i 
(wanno, wtr,*kl , pokój dla 
s ’u d i) 2 balkony z ulicy, 

na 1 p iętrze  
ul. P iłsu dsk iego  9— 3

FOKCi  J
z w ygodam i, oddzie ln em  
w ejściem , dla so lidn ego  

sam otnego pana 
ul Jagiellońska 16, m, 1,
tel. 795, od 10— 1 i 4 - 6

więc. ataku czy nadejścia ow ego  n ie­
w iadom ego ,zw'ierza“ , ni< stanowiła 
żadnej obrany, Lecz co .się lu ukry­
wa?!

I lak jest źle i tak niedobrze. > 
) ial.i i a k , a ry z yik u j ą.

Powoli, bez bał,„su, o t w o r / Ą l  
drzw i i znala-zł się wr długim koryl 
i/u. Rycłito d o t a r ł  do miejsca, gdzu 
zna jdowały się zarówino scpdki, w io 
wąc.e w górę, jak i drzw i prowadzące 
w  n iewiadomym kierunku. N a c i s n ą ł  
kla-mke —  były zamknięte — pozo 
stawała .jedna dylko droga. Ty lk  > 
czv to wszystko nie nazbyt proste! 
Ale, skoi ona dole nie aft a pewnego 
schron i en ia, -czy nie lepiej iść na soot 
kamie niebezpieczeństwa niż siedzieć 
podniecony w  izdebce w oczek iw a­
niu la jemnicze j napaści! Na-pr/ód!

Bez wahania przeb iegł sdiodki 
znalazł się w  m ałe j kuchence. Tu n a ­
paliła się elektryczność ale choć o- 
kiem.ice by! zamknięte padało -przez 
ich o tw o ry  tyło światła,, iż najprzód 
mógł stwierdzić, że nie kłamał Ko  
walec, na dworze jest biały dzień, > 
tu lruo/na dóbrzt w idzieć całe otocze­
nie.

Kuchenka aiie przeusitawiała nic 
oso-bliwego. Talerze, naczynia, ga rn ­
ki. tej kuclmi w iod ły  otwarte drzw i 
do jakiegoś pokoju.

i  m
przyjm uje od 9 do 7 w iecz. 
u lica Kasztanowa 7, m. 5- 

W . Z- p. Nr. 69

Akuszerka
śir.taowska,

przeprow adziła slg
n& u]. O rzeszk o w e j 3—-J2 

(ró g  M ic k iew ic za ) 
tsYnźe gabinet ko^raetye*1* 
ny, u c im  a zm arszczki, b ro ­
dawki, kuvza.*ki i wągry*
W . Z . P. 48. - 8323

Akuszerka
M. Brzezina
p rzy jm u je  b ez  p rzerw y
przeprow adziła się

Z w ierzyn iec , T om . Z . u  
bk lew o  G ed cm iao w .k ą

ul. G ioolzka 27.
W . 7. N r. 3093

Znów drzw i otwarte! Skradł się 
dti nich i zajrzał -cło następnej izby 
I lam panował półmrok, lecz na p ier­
wszy rzut oka wydaw ało  się, że jest 
ca łkowicie pusta. W  'głębi drzwi, tym 
razem zamknięte.

-amknięte, lecz może nie na klucz? 
Tu.sk i nie m a jąc  wyboru, przebiegi 
na pilicach pokój i nacisnął je lekko. 
Nie ustąpiły. Szarpnął mocniej. D a­
remnie. Przeciętą miał drogę do w y j 
ścia

Lhw ilę  .się zastanowił, co dalej p o ­
stanowić i czy  nie próbować drzw i 
wysadził siłą, gdyż nie w yg ląda ły  na 
zbyt mocny, gdy  wtem słało się n a j­
straszniejszą^ .

Z tyłu rozległ się cichy pomruk 
Co to? —  zapytał, odwracając 

się niespokojnie.
Nie otrzyma łodpowiedtzi. -Yle to 

co zobaczył starczyło za odpowiedź,
Z głębi pokoju, z juKioś tapczana, 

którego przedtem n ie zanważył T u r­
ski, pocbiosił się człowiek.

Olbrzymi, na pół nagi, obrośn ię­
ty, o potarganej czuprynie i zw ichrzo ­
nej brodzie. Raczej do  dzik iego zw ie ­
rzęcia, n il  li do i słoty ludzkiej podo ­
bny.

—- K im  pan jeisteś? wybełkotał 
m im ow o ln i '  Tursko

(D. c. n.)

'v ^Wydawnictwo „Kurjer W ileński* S-ka t ogr. odp.
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a ln y  ’  ? *tu łd  K i s z k i * .


